
UREGULOWANIE 
PROBLEMU NIEMIECKIE- 
GO TO POKÓJ W EURO- 

PIE
str. 2

WALKA Z BIUROKRATYZ­
MEM — WARUNKIEM 

UDOSKONALENIA PRACY 
PARTYJNEJ

str. 3

^  PftOtfiTAlUUSZB WSZYSTKICH BRAJÓW. ŁĄCZCIE SIEI

-J

G Ł O S W G R Z m
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
NR 165 (1777) ODANSK, PIĄTEK 11 LIPCA 1952 R. CENA 15 GROSZY

Uchwala rządu radzieckiego 
o uruchomieniu kanału Wołga-Don

Potężna budowla komunizmu 
n a z w a n a  imieniem Włodzimierza Lenina

MOSKWA PAP. Agencja Tass podaje;
czych ÎVoł-nT*?-n™n ^ ŵ zku Rusieckiego rozpatrzyła raport budowni- 
rządowej t K 1 z- ,onskles° Kanalu Żeglownego oraz orzeczenie komisji 
s Ł  rlneil K' , okof ow?m ™ czele w sprawie przyjęcia urządzeń wołżań- 
SKo-donskiego kanału żeglownego i stwierdziła, że:
Zadanie postawione przez rząd| Stalingrad — Kałacz, do tforganł-

w sprawie budowy i oddania do.............................. ....
eksploatacji Woiżańsko-Dońskiego 
Kanaiu Żeglownego, Cymlańskiej 
Elektrowni Wodnej i urządzeń dla 
nawodnienia w pierwszym etapie 

0 tys. ha nawiedzanych przez 
posuchę ziem w obwodzie rostow- 
skim — zostało wykonane w usta­
lonym terminie.

W latach 1949-1952 zbudowa-

MOSKWA PAP. Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR postanowiło 
na wniosek Rady Ministrów ZSRR 
i KC WKP(b) nazwać kanał Woł-

Sejm R P  za tw ie r d z ił skład
Komisji Ordpaej! Wyborczej

. WARSZAWA PAP. W dniu 10 lipca na swym 103 posiedzeniu 
Sejm Ustawodawczy RP zatwierdził jednomyślną uchwalą skład Ko-
D n s r i i i ś  nvynSrczei- Do Komisji weszli z ramienia KLUBU POSELSKIEGO PZPR pos. pos.: Antoni Alster, Marian Czerwiński, 
Władysław Dworakowski, Helena Jaworska, Wiktor Kłosiewicz Oskar 
Lange, Roman Nowak, Edmund Pszczółkowski i Irena Sztachelska- 
z ramienia KLUBU POSELSKIEGO ZSL pos. pos.: Mikota/Dachów, 
Michał Gwiazdowicz, Aleksander Juszkiewicz, Józef Ozga-Michalski 
/ofrn Tomczyk i Czesław Wycech; z ramienia KLUBU POSELSKIE­
GO SD pos. pos : Wacław Barcikowski, Leon Chajn, Maria Jaszczu-
S°POaŁ K U lB if p n lF .c y m r n ”  Kulczyński; z ramienia KAT, 
RF7PADKtvUiv V POSELSł<IEGO pos. pos.: Jan Frankowski oraz 
BEZPARTYJNI pos. pos.: dr Henryk Kołodziejski i Zofia Nałkowska.

P i e r w s z e  p o s ie d z e n ie  
K o m is j i  O r d y n a c j i  W y b o r c z e j

WARSZAWA PAP. Dnia 10 lipca 1952 r. odbyło się pierwsze 
posiedzenie Komisji Ordynacji Wyborczej.

Na posiedzeniu tym komisja wybrała prezydium w składzie: 
PRZEWODNICZĄCY — wicemarszałek Wacław Barcikowski 
Z-CY PRZEWODN. — pos. Wiktor Kłosiewicz,

pos. Józef Ozga-Michalski;
SEKRETARZ — pos. Helena Jaworska.

ga-Don — „Woiżańsko-Doński Ka­
nał Żeglowny im. Włodzimierza 
Iijicza Lenina“.

no:

a  Woiżańsko-Doński Kanał 2e-
«  gbwny długości 101 km z trzy 

nastoma_ śluzami żeglownymi, trze 
ma stacjami pomp, trzynastoma 
zaporami wodnymi 1 groblami, 
siedmioma śluzami dla przepusz- 

• wody’ dwiema przegrodami 
aryjno-remontowymi, ośmioma 

mostami oraz promami i przysta­
niami i biegnącą wzdłuż kanału 
autostradą długości 100 km;

| j  cymlański system wodny, skła 
dfjjicy się z zapory ziemnej 

d.ugości 12,75 km, przepustowej 
zapory betonowej długości 495,5 m, 
elektrowni wodnej, dwóch śluz 
żeglownych, kanału żeglownego 
Pomiędzy śluzami długości 40,9 
Ĵ m portu wejściowego, głównego 
systemu irygacyjnego oraz linii ko 
lejowej i szosy na zaporze;

zowania podmiejskiej komunikacji 
w rejonach portów staiingradzkie-
go, rostowskiego, cymiańskiego i ka
łąckiego, jak również do zapewnie 
nia w roku 1952 przewozu ładun­
ków tranzytowych I pasażerów w 
myśl zatwierdzonego planu.

3 Zapewnić wykorzystanie ener­
gii elektrycznej Cymlańskiej 

Elektrowni Wodnej zgodnie z pod­
jętymi wcześniej uchwałami rządu 
dla potrzeb rolnictwa I przemysłu 
oraz dla celów orki elektrycznej I 
kompleksowej mechanizacji praco- 
chłonnych robót w dziedzinie hodo 
wli I w Innych gałęziach produkcji 
kołchozowej I sowchozowej.

4 NADAĆ NOWOZBUDOWANE 
MU KANAŁOWI NAZWg — 

„WOL2ANSKO-DONSKI KANAŁ 
ŻEGLOWNY IM. WŁODZIMIE­
RZA ILJICZA LENINA".

List bidswaiczyck kanału Wołga —  Don

do towarzysza Stalina
MOSKWA PAP. Wszystkie dzienniki radzieckie opublikowały 

list budowniczych Wołżańsko - Dońskiego Kanału Żeglownego do 
towarzysza Stalina.

Zwracając się do wielkiego Wodza narodu radzieckiego budowni­
czowie kanału piszą m. in.: Pod kierownictwem partii bolszewickiej 
ludzie radzieccy wznoszą potężny i wspaniały gmach komunizmu. 
Gigantyczne prace przy budowie elektrowni wodnych i kanałów, pra­
ce nad przeobrażeniem przyrody realizowane w myśl Twojego ge­
nialnego planu założenia bazy materialno - technicznej komunizmu 
są wyrazem niezłomnej potęgi i siły mocarstwa radzieckiego, wyż­
szości ustroju socjalistycznego nad kapitalistycznym, są świadec- 
stwem pokojowej polityki radzieckiego państwa*
ni f rzyP°™inaJ?o poszczególne etapy budowy i uruchomienia kanału 
wołga - Don, wspaniałe wyposażenie techniczne tej budowli, auto­
rzy listu stwierdzają, że zbudowanie kanału było doskonałą szkołą 
przygotowania kadr budowniczych, którzy zastosują zdobyte doświad­
czenia na terenie wielu innych wielkich budowli w ZSRR.

Największym dla nas zaszczytem — stwierdza w zakończeniu 
list jest być godnym miana budowniczego komunizmu.

Depesza Prezydenta Bieruta
do przewodniczącego Wielkiego Karała 

Mongolskie] Republiki Ludowej
Do towarzysza 
G. BUMACENDE
Przewodniczącego Prezydium 
Wielkiego Hurału Ludowego 
Mongolskiej Republiki Ludowej
Z okazji 31 rocznicy mongolskiej 

rewolucji ludowej przesyłam naro­
dowi mongolskiemu, Prezydium 
Wielkiego Huralu Ludowego oraz 
Wam osobiście. Towarzyszu Prze­

wodniczący, najserdeczniejsze poz­
drowienia w imieniu narodu pol­
skiego i swoim własnym.

Życzę narodowi .mongolskiemu 
dalszych sukcesów w budownictwie 
socjalizmu i walce o trwały pokój 
między narodami, którą - prowadzi 
światowy obóz pokoju i której prze 
wodzi Wielki Związek Radziecki. 

( - )  BOLESŁAW BIERUT.

Depesza Marszałka Rokossowskiego
do naczelnego dowódcy sit zbrojnych 

Albańskiej Republiki Ludowej

f  doński nawadniający kanał 
iw  ma?1®tr.aIny, biegnący od za- 
P y cymlańskie^do dolno-dońskie 
go kanału rozdzielczego długości

długośd 9a2Tkm;kana! rozdzieIczy

f i  n?w® kolejowe biegnące
Morozowskaja Stalin- 

Dyrekcji Koiejowei do 
cymiańskiego systemu wodnego 
J.®  °,d cymiańskiego systemu wod 
n  L? stacJi Kuberle Stalingradz 

ej Dyrekcji Kolejowej, łącznej 
diugości 174 km.
Wl3.ada Mi^strów ZSRR postana-

1  Dokonać otwarcia Wołżańsko- 
■ Dońskiego Kanału Żeglownego 

w niedzielę 27 lipca br. i wprowa­
dzić od tego dnia regularną żeglu­
gę statków pasażerskich i towaro­
wych oraz rozpocząć eksploatację 
Cymlańskiej Elektrowni Wodnej i 
pierwszych odcinków urządzeń na­
wadniających.

n  Zobowiązać Ministerstwo Floty 
7  Rzecznej do zapewnienia regu- 

larnej żeglugi statków pasażerskich 
na limach Moskwa — Rostow oraz

10 WKP (b) pozdrawia uczestników ii konferencji
Nlsmieckiej Socjalistycznej Partii jedności

RFPr TM D A D r w _  n i:__ __BERLIN PAP. Dnia 9 lipca roz­
poczęła się _w Berlinie II konferen­
cja _ Niemieckiej Socjalistycznej 
Partif Jedności (SED), Obrady to­
czą się pod hasłem: „Naprzód w 
walce o pokój, jedność, demokra­
cję i socjalizm!“

Komitet Centralny Wszechzwiąz 
kowej Komunistycznej Partii (bol­
szewików) przesiał uczestnikom 
konferencji depeszę powitalną, któ­
ra stwierdza m. in.:

Komitet Centralny Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego 
przesyła braterskie pozdrowienia 
II konferencji SED, przodującemu 
oddziałowi niemieckiej klasy robot 
niczej i mas pracujących kraju.

Niemiecka Socjalistyczna Partia 
Jedności jest organizatorem I kie­
rownikiem walki narodu n'emiec- 
kiego o jedność i niezawisłość na­
rodową, o żywotne interesy naro­
du niemieckiego, o utrzymania i u- 
trwalenie pokoju.

Komitet Centralny Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego 
życzy Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności nowych sukcesów w 
dalszym organizacyjnym umocnie­
niu partii, w wychowaniu człon­
ków partii w duchu wierności sztan

darom marksizmu-leninizmu, spra-jNiemiec zapewnią pomyślne speł- 
wie internacjonalizmu proletariac- niente historycznego zadania — u-
k-iego„ tworzenia - jednolitych, niezawis-r , . , , i *• wn/i¿jKeiua - jcuijUiiiycii, UiCńdWib-

Jesteśmy głęboko przekonani, że łych, demokratycznych i miłujących 
klasa robotnicza j masy pracujące! pokój Niemiec.

Naczelny Dowódca Sił Zbrojnych 
Albańskiej Republiki Ludowej 
Generał Armii Enver Hodźa,
W, dniu święta bratniej Armii Al­

bańskiej przesyłam Wam i Albań­
skiej Armii Ludowej w imieniu wias 
nym i w imieniu Wojska Polskiego 
najserdeczniejsze pozdrowienia.

Armia Albańskiej Republiki Ludo 
wej stoi wiernie na straży zdoby­
czy ludu albańskiego, wyzwolonego 
z niewolj faszystowskiej dzięki wie

Czyn Lipcowy gdyńskich portowców
Robotnicy _ portu gdyńskiego, ja-1 ła dotychczas 77 proc. zadania po-1 tempa trymerki, a przez podawa-

ko jedni z pierwszych odpowiedzieli 
na wezwanie załóg kopalni Siemia 
nowice i huty im. Dzierżyńskiego, 
do podjęcia zobowiązań na cześć 
8 rocznicy Wyzwolenia. Portowcy, 
w odpowiedzi na wezwanie posta­
nowili wygospodarować ponad 
500.000 zł oszczędności. Swoje zo­
bowiązania portowcy gdyńscy wyko 
nali do dnia 8 bm. w około 55 
proc. Przysporzyli oni przez to go­
spodarce narodowej ponad 278.000 
zł oszczędności.

Załoga wydziału I w porcie gdyń 
skim wykonała dotychczas swoje

djętego w Czynie Lipcowym, za
oszczędziła około 26.000 roboczo r ____
godzin. Szczególnie wyróżniła się wania. 
tu brygada Jana Grzesia, która 
przy przeładunku drzewa uzyskała 
260 proc. normy przeładunkowej. 
Brygada Stanisława Skrzeszewskie 
go przy załadunku drobnicy wyko­
nała 208 proc. normy, brygada Pio 
tra Szapałasa — 230 proc. normy, 
itp. Brygada ,ob. Szapałasa za­
oszczędziła dotychczas 259 godzin 
roboczych, zaś brygada Bronisława 
Wasiukaja 453 godziny robocze.

W wydziale III brygada Bolesła­
wa Styna wykonała 374 proc. nor-

nie węglawe właściwe miejsca za 
pewnił większą wydajność trymo-

kopomnemu zwycięstwu Armii Ra­
dzieckiej w drugiej wojnie świato­
wej.

Związana nierozerwalnym bra­
terstwem broni i idei t  niezwycię­
żoną Armią Radziecką i armiami 
krajów demokracji ludowej Albań­
ska Armia Ludowa czujnie stoi na 
straży pokoju i niepodległość; swej 
ojczyzny przed zakusami imperia­
listycznych podżegaczy wojennych.

Proszę w imieniu własnym ł w 
imieniu Wojska Polskiego przyjąć 
życzenia dalszego umocnienia sił 
zbrojnych Albańskiej Republiki Lu 
dowej.

Minister Obrony Narodowej 
(-) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

„,, -• . nr, J ---- ,,, A ■' «a cnyua. wyKonaia 0/4 proc. nor-
»7 P«7 t r y m o w J . .  P„e-nie Lipcowym zało-gi przodują bry­

gada nr 8, wykonująca przeciętnie 
287 proc. normy i brygada nr 3, 
która osiągnęła 233 proc. normy. 
Załoga wydziału II, która wykona-

ciętna wydajność jej pracy wynosi 
200 proc. normy. Osiągnięcie to u- 
iatwil brygadzie dźwigowy Albin 
Koziczkowski, który- potrafił dosto­
sować tempo pracy na dźwigu do

W  g r o m a d a c h , s p ó ł d z ie ln ia c h  p r o d u k c y jn y c h  
.  I P G R - a c h  w o j .  g d a ń s k ie g o

wre praca przy sprzęcie rzepaku i jęczmienia
D° sprzętu rzepaku i jęczmienia j ozimego zapowiadają się bardzo do

ozimego przystępuje coraz więcej 
gromad, spółdzielni produkcyjnych 
i PGR

W pow. sztumskim w dniu dzi­
siejszym rozpoczyna koszenie rze­
paku PGR w Kaniewie, a w PGR 
Jurkowice przystąpiono do sprzętu 
jęczmienia ozimego. Zbiory rzepa­
ku, a w szczególności jęczmienia

Pslegaci  T e d m i k u m  R y b o ł ó w s t w a  Morskiego na Zlot

^‘anislaw Zieliński, uczeń o roku, Wiesław Grządziela z wydziału Wangie.lis Zisis — pr/.odoWnik 
Wyremontował wraz ze swą  ̂ br> Mechanicznego jest jednym z nauki i pracy społecznej — ak- 
S^dą 3 szalupy, które służyć bę- najlepszych uczniów w swej kia- tywny członek organizacji ZMP- 

? dla ćwiczeń na Zatoce Gdań- sie. W ram. jh swych zobowią- owskiej. W akcji zlotowej zobo- 
3 lei- Pracuje dużo społecznie, zań zlotowych wyremontował po- wiązał się wraz ze swymi kole- 

gospodarzem szkoły w któ- za godzinami nauki wraz ze swym gami przepracować 200 godzin 
rei dba o wzorowy porządek, kolegą Możdżyńskim 2 łodzie, przy budowle budynku szkoły

Andrzej Wendorf — uczeń 3 ro­
ku nawigacji, peini funkcję sekre 
tarza kola ZMP-owskiego. Jest 
przodownikiem nauki i pracy spo 
tecznej. Realizując zobowiązania 
zlotowe wykonał szereg prac 

przy! porządkowaniu szkoły.-

Jan Tkaczyk — członek organiza 
cji ZMP-owskiej, wyróżni! się 
szczególnie w pracy społecznej, 
za co też otrzymał tytuł przodow 
nlka pracy społecznej. W akcji 
zobowiązań' przedzlotowych, pra 

eował przy remoncie taboru.

brze.
W gminie Gościszewo pierwszy 

spośród chłopów indywidualnych 
dokonał całkowitego sprzętu śred* 
niak Jan Piłat. Przeprowadził on 
już również omloty tej rośliny.

Informują nas, że w powiecie 
sztumskun są braki vv zaopatrzeniu 
GS. I tak dotychczas w gminie Mi 
kołajki brak jest sznurka do snopo 
wiązalek. Poważne braki są w zao 
patrzeniu filii GS w nity, potrzebne 
do żniwiarek i snopowiązałek. 
PZGS winien niezwłocznie zająć się 
usun’ęciem tyih niedociągnięć.

W powiecie tczewskim maszyny 
do akcji żniwno - omiotowej w wię 
kszości GOM stoją w pełnej goto­
wości. Nie nadążyły z remontem 
jedynie gminne ośrodki maszynowe 
w Suchostrzygach i Subkowach. W 
Suchostrzygacb poważne opóźnie­
nie napraw maszyn rolniczych zos­
tało spowodowane brakiem odpo­
wiednich sił fachowych. Dopiero te 
raz do tego GOM wyjeżdża specjał 
na ekipa fachowców z Tcz-ewa, by 
pomóc w doprowadzeniu maszyn 
do stanu gotowości.

W gminie Gniew niektórzy kuła 
cy chcąc uchylić_ się od udzielenia 
pomocy mało i średniorolnym chło­
pom w akcji żniwna - omiotowej 
celowo nie remontują miocarn. 
Wskutek tego szereg maszyn stoi 
dotychczas unieruchomionych. Bo­
gacze wykrętnie tłumaczą się, że 
ich młocarnie nie nadają się rzeko­
mo do naprawy. Powyższy stan rze 
czy do tej pory był tolerowany i 
nie zrobiono nic, by zmobilizować 
pracujących chłopów przeciw machi 
nacjom kułackim, by opinią groma 
dy zmusić bo-gaczy do natychmias­
towego remontu maszyn.

W tczewskim tak jak i innych Po 
wiatach rozpoczęto spizęt rzepaku 
i jęczmienia ozimego. Zbiory tych 
roślin »aoowladąja sie dobrzta
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W  odpowiedzi na bohaterski wysiłek klasy robotniczej 
w i e ś  z w i ę k s z y  s w ó j u d z i a ł  w  b u d o w n i c t w ie  socjalistycznym

Ustawą o zmianie podatku gruntowego i szereg innych ustaw uchwalił Sejm R P
WARSZAWA PAP. 106 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP 

w dniu 10 lipca 1952 r. otworzył wicemarszałek BarcikowsH. Na po­
siedzenie przybyli członkowie Rządu z premierem J. Cyrankiewiczem 
na czele.
Po załatwieniu formalności wstęp 

nyeh, wicemarszałek Barcikowski' 
powiadomił izbę, że od szefa Kan­
celarii Rady Państwa otrzymał przy 
piśmie z dnia 3 lipca br. projekt 
Ustawy Konstytucyjnej — przenisy 
wprowadzające Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, złożony 
pod obrady Sejmu ze wspólnej inic­
jatywy ustawodawczej Rady Pań­
stwa i Rządu, Projekt ten został 
przekazany do Komisjr Prawniczej 
l Regulaminowej.

W pierwszym punkcie porządku 
dziennego sprawozdanie Komisji 
Budownictwa o rządowym projek­
cie ustawy o zmianie organizacji 
władz i instytucji w dziedzinie bu­
downictwa złożył pos. Beniger 
(SD). Projekt ustawy ma na cełu 
usprawnienie działalności władz w 
zakresie urbanistyki-i architektury. 
Projekt zwiększa kompetencje 
komitetu do spraw urbanistyki i 
architektury.

Sejm ustawę jednomyślnie uchwa 
HI.
Ustawa o obowiązkowych 
dostawach zbóż wyrazem 

troski o ludzi pracy 
miast i wsi

Sprawozdanie K°misji Handlu 
Wewnętrznego i Spółdzielczości o- 
raz Rolnictwa i Reform Rolnych o 
rządowym projekcie ustawy o obo­
wiązkowych dostawach zbóż — zło. 
żył pos. Dachów (ZSL).

Od trzech lat państwo skupuje 
część nadwyżek zboża w sposób 
planowy, ustalając rokrocznie for­
my i zasady tego skupu — stwier­
dził mówca na wstępie. —■ W roku 
bieżącym zachodzi potrzeba ustale­
nia nie tylko form planowego skupu 
zbóż na zasadzie obowiązkowych 
dostaw na okres jednego roku, ale 
potrzeba uchwalenia ustawy o obo­
wiązkowych dostawach zbóż, na 
podstawie której mogłaby Rada Mi­

nistrów rokrocznie ustalać rozmia­
ry i formy tych dostaw.

Państwo nasze, dbając o dobro­
byt mas pracujących, w mieście i 
na wsi, musi drogą obowiązkowych 
dostaw zbóż zapewnić klasie robot­
niczej, inteligencji i młodzieży 
kształcącej się dostateczne i rów­
nomierne zaopatrzenie w chleb, mą­
kę i inne przetwory zbożowe. Z aru 
gi'ej strony pozwala to na utrzy­
manie stałych opłacalnych cen na 
zboże.

Obowiązek miarek i odsypów zo­
stanie wprowadzony z powrotem na 
terenie caiego kraju. Zwolnienie od 
miarek i odsypów określi Rada Mi­
nistrów w specjalnym zarządzeniu. 
Projekt zapewnia wszystkim chło­
pom, którzy dostarczą w nakaza­
nych terminach określone ilości 
zbóż, swobodne rozporządzanie ca­
łą pozostałą nadwyżkę.

Sankcje karne utrzymane zosta­
ły tak, jak w dekrecie o planowym 
skupie zbóż z dnia 23 lipca 195!, r.

Plan przewiduje podwyższenie 
rozmiarów skupu średnio w skali 
krajowej o około 5 proc. w stosun­
ku do roku ubiegłego. Biorąc pod

zbóż iuwagę tegoroczne urodzaje
n.  . . . , , , trzeba stwierdzić, że wzrost masyProjekt ustawy uwzględnia i roz sk ’ aniżeli wzrośt

nicuje dostawy według jakości grun urodzaiJu 1 3
tów przez przerachowanie obszaru| Okres'obowiązujących dostaw zos 
gospodarstw na hektary przeliczę-, ta, skr6conv 0 jeden miesiąc, 
mowę. Umożliwia to ustalenie wy-| w  glos0wa.niu Sejm ustawę o 
sokosci obowiązku dostaw w zalezjobowiązkowych dostawach zbóż u- 
nosci od jakości gleby. Dostawy i chwalił jednomyślnie, 
dywidualne zostaną ustalone na N o w e  p r a w o  a u t o r s k i e

Pos. Kruczkowski (PZPR) refero 
wał z ramienia Komisji Kultury j 
Sztuki oraz Prawniczej i Regularni 
nowej rządowy projekt ustawy o 
prawie autorskim.

Dawna przedwojenna ustawą — 
oświadczył on — nie uwzględniała

na
podstawie jednolitych norm gmin­
nych, wyrażonych w kilogramach 
zboża na 1 hektar przeliczeniowy.

Ulgi dla rybaków 
I osiedleńców

Od obowiązkowych dostaw zbóż

stwa małorolna o obszarze do jed 
nego hektara przeliczeniowego. 
Projekt ustawy przewiduje rozsze­
rzenie zwolnień i obniżek m. in. 
na osady rybackie o obszarze do 3 
ha, o ile ich użytkownicy pracują 
w przedsiębiorstwach uspołecznio­
nych oraz na gospodarstwa powsta 
łe w ramach akcji osiedleńczej.

Tegoroczny projekt ustawy utrzy 
muje ulgi rodzinne, ale nie przewi­
duje ulg hodowlanych, gdyż po­
moc hodowlaną rolnik otrzymuje 
przy sprzedaży tuczników.

Gospodarstwom zalegającym w 
dostawach zboża w roku ub. doli­
czy się zaległości do obecnych do­
staw.

Niedorzeczne żądania amerykańskie utrudniają porozumienie

M inął rok od rozpoczęcia 
ro ko w a ń  ro ze jm o w ych  w  Korei

PEKIN PAP. 10 lipca upłynął I niewoli amerykańskiej, powinni 
rok od dnia rozpoczęcia rokowań być ~  jak to przewiduje Konwen- 

. V™. i - cja Genewska — repatriowani przez
w sprawie rozejmu w Korei. Amerykanów do Korei północnej.

korespondent A-'----- .------------------------------------------

projekt ustawy wyłącza gospodar-1 wielkiej społecznej funkcji twórczoś
' ‘ ci kulturalnej i odzwierciedlała an- 

tagonistyczne stosunki pomiędzy 
twórcą a przedsiębiorcą rozpow­
szechniającym jego dzieło. Prawo 
autorskie służyło w gruncie rzeczy 
przedsiębiorcy. Obecnej ustawie 
przyświeca idea pełnego zhar­
monizowania moralnych i mate­
rialnych interesów twórcy z inte­
resem publicznym, z dążeniem do 
wszechstronnego udostępnienia 
dóbr kulturalnych całemu narodo­
wi.

Powołanie Komisji 
Ordynacji Wyborczej

Po uchwaleniu przez Sejm usta­
wy o prawie autorskim, wicemar­
szałek Barcikowski zgłasza na pod 
stawie art. 57. regulaminu sejmo­
wego i w porozumieniu z konwen­
tem seniorów — wniosek w spra­
wie powołania Komisji Ordynacji 
Wyborczej (Skład komisji podaliś­
my na str. 1).

Następnie w imieniu Komisji Fi­
nansowo -  Skarbowej pos. Soboi 
(SD) zreferował projekt ustawy o 
zmianie ustawy o obowiązku spo­
łecznego oszczędzania. W myśl 
nowej ustawy uczestnicy funduszu 
„B“ mogą pokrywać raty na Pań­
stwowy Fundusz Ziemi i raty elek 
tryfikacyjne z nagromadzonych do 
31 grudnia r. ub. oszczędności

(SFO), o ile — gdy idzie o wpłaty 
elektryfikacyjne — są posiadacza­
mi mało i średniorolnych gospo­
darstw.

Sejm przyjął ustawę bez dysku­
sji.

Zmiana dekretu 
o podatku gruntowym
W ostatnim punkcie porządku 

dziennego pos. Potapczuk (PZPR) 
zreferował projekt ustawy o zmia­
nie dekretu o podatku gruntowym.

Zmiany, jakie wnosi nowa ustawa, 
wynikają z szybkich postępów rozbu 
dowy naszej gospodarki narodowej. 
Wkład rolnictwa do tego dzieła, 
chociaż stale zwiększa się, jest zbyt 
mały w stosunku do wkładu klasy 
robotniczej, zwłaszcza w warun­
kach, jakie wieś obecnie posiada. 
Zmiany oparte są na sprawiedli­
wej, klasowej polityce podatkowej 
na wsi.

Omawiając poszczególne elemen 
ty tych zmian, poseł sprawozdawca 
zwraca przede wszystkim uwagę na 
przepisy przeciwdziałające sztucz­
nemu rozdrabnianiu gospodarstw 
kułackich przez pozorne działy ro­
dzinne. Ustawa nakłada obowiązek 
podatkowy w wypadku zbycia lub 
przejęcia gospodarstwa na tego, 
kto dokona żniw na gruntach prze­
jętych.

Drugą istotną zmianą jest 
zwiększenie o 10 proc. norm przy- 
chodowości, stanowiących podstawę 
opodatkowania — dla gospodarstw 
rolnych położonych w pobliżu wiel 
kich ośrodków miejskich, ponieważ 
gospodarstwa te mają odpowied­
nio większe możliwości uzyskiwania 
dochodów ze sprzedaży swych pro­
duktów.

Ustawa zwalnia na 3 lata od 
obowiązku płacenia podatku grun­
towego osoby, które zagospodaro­
wują odłogi i ugory, względnie 
które objęły w użytkowanie gospo­
darstwa na Ziemiach Odzyskanych.

W związku ze stałym wzrostem 
dochodowości gospodarstw rolnych 
i zniesieniem od 1 stycznia 1952 r. 
obowiązku wpłat na FOR, ustawa 
podwyższa górną granicę stawki 
podatkowej. Ustalenie nowej pro­
gresji stawek? przychodowości gos­
podarstw rolnych jest dalszą reali­
zacją zasady ograniczania kułaka.

W nowej ustawie stworzone zo­
stały specjalnie dogodne warunki 
podatkowe dla różnych form zespo­
łowego korzystania z gruntów (np.

hal wypasowych, wspólnych past­
wisk).

Opodatkowaniu podlegać będą 
obecnie dochody osiągane przez 
rolników z furmaństwa na budo­
wach.

Ulgi w podatku gruntowym 
przysługują — w myśl ustawy — 
gospodarstwom rolnym o dochodo­
wości do 12.400 zł rocznie.

Zwiększyć wkład wsi 
w socjalistyczne 

budownictwo
W dyskusji szczegółową

Rosną też kredyty krótkoterminó 
we na zakup nawozów i nasion, 
na zagospodarowanie odiogów, na 
rozwój hodowli itp.

Rolnictwo nasze dokonuje wieN 
kiego kroku naprzód w dziedzinie 
mechanizacji — dzięki pomocy pań 
stwa. Stale rozszerza się też pomoc 
weterynaryjna, agrotechniczna, sieć 
przedszkoli, ośrodków zdrowia, izb 
porodowych na wsi.

Wszystkie te zdobycze — stwier­
dza pos. Baranowski - -  zawdzięcza 
ją pracujący chłopi stałemu umac­
nianiu sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, zawdzięczają przede wszyst 

,, kim wielkiemu wysiłkowi klasy ro- 
,, * botniczej. Toteż w odpowiedzi naznaczenia nowej ustawy na tle wy “UV‘, 7 ,J  , Ü“

łv»nvA  VII Plenum KC PZPR ?oi*zlenne przykłady oddania i bo-tycznych
w sprawie wzmacniania spójni go­
spodarczej pomiędzy miastem i 
wsią dal w swym przemówieniu 
pos. Baranowski (PZPR).

Stwierdził on, że klasa robotni­
cza dźwiga zasadniczy ciężar na­
szego budownictwa.

Mówca ocenia dotychczasowy u- 
dzial wsi w kształtowaniu się do-

haterstwa klasy robotniczej musi 
zwiększyć się wkład wsi w wielkie 
dzieło naszego socjalistycznego bu­
downictwa. *
Zaostrzyć czujność wobec 

kułackiej dywersji
W związku z przewidzianymi w 

ustawie środkami walki ze sztucz-
chodów budżetowych jako tym barjnym rozdrabnianiem gospodarstw 
dziej niedostateczny, że dochody, kułackich, którzy pragną w ten 
wsi poważnie wzrosły w ostatnich ' nieuczciwy sposób uniknąć pro- 
latach, przede wszystkim wskutek I gresji podatkowej, mówca ape- 
rozwoju przemysłu i związanego z iuje do aparatu finansowego 
tym — zwiększonego zapotrzebo- rad narodowych, by wykazał 
wania na produkty rolne. ¡wiele czujności, by umiejętnie zwal

Nawiązując do stwierdzonego!czai i likwidował opór kułacki, a 
przez Prezydenta Bieruta w refera’jednocześnie by nieustannie wyjaś- 
c>e na VII Plenum KC PZPR źja-iniaf mało i średniorolnym chłopom 
wiska przepompowywania części do sens zmian w zasadach podatku 
chodów klasy robotniczej do wsi,¡gruntowego i pokazywał perspekty 
mówca podkreślił, iż skrzywienie wy naszego rozwoju, 
w podziale dochodu narodowego Zgłaszając w imieniu klubu poseł 
dzieje się wtedy, kiedy państwo lu skiego PZPR poparcie dla projektu 
dowe i klasa robotnicza coraz wię ustawy, pos. Baranowski stwierdza, 
cej świadczą dla wsi. Wydatki pań! iż treść dokonanych zmian odpowia 
stwa na meliorację, elektryfikację j da klasowym _ interesom chłopów 
wsi i oświatę rolniczą oraz na do- mało i średniorolnych, interesom
płaty do nawozów sztucznych 
sprzedawanych poniżej kosztów 
własnych, wynosiły w 1950 r. 949 
milionów zł, podczas gdy w roku 
bieżącym budżet przewiduje na po­
moc dia rolnictwa 1,3 miliarda zł, 
nie licząc dopłaty państwa do na­
wozów sztucznych.

naszej gospodarki, sprawie umoc­
nienia spójni pomiędzy miastem a 
wsią, odpowiada' zadaniom pogłę­
biania sojuszu robotniczo - chłop­
skiego.

W głosowaniu Sejm jednomyślnie 
ustawę uchwalił. Na tym porządek 
dzienny został wyczerpany. ;

Poważny sukces przemysłu farmaceutycznego 
-  uruchomienie produkcji ciiloremycetyny
WARSZAWA PAP. Przemysł far­

maceutyczny uruchomił ostatnio 
produkcję cennego leku — chloro 
mycetyny. Dzięki temu pracownicy 
służby zdrowia otrzymali nową sku 
teczną broń w walce z chorobami,

Jak podkreśla 
gencji Nowych Chin, w dniu 10 
ljpca 1952 r. odbyło się w Pan- 
mundżonie 101 posiedzenie dele­
gacji obu stron w pełnym skła­
dzie. Jak wiadomo od przeszło 
dwóch miesięcy rokowania utknęły 
na martwym punkcie wskutek nie­
dorzecznych żądań delegacji ame­
rykańskiej, która usiłuje zatrzymać 
przemocą w Korei południowej 
znaczną ilość chińskich i koreań­
skich jeńców wojennych.

W dniu 3 lipca br. rozpoczęły 
się w Panmundżonie niejawne po 
siedzenia delegacji obu stron. Przed 
pierwszym posiedzeniem niejaw­
nym delegacja koreańsko-chińska 
jeszcze raz sprecyzowała swe pro­
pozycje w sprawie jeńców wojen­
nych. W myśl tych propozycji, na­
tychmiast po. podpisaniu rozejmu 
wszyscy jeńcy amerykańscy i bry­
tyjscy oraz jeńcy innych narodo­
wości, którzy walczyli pod dowodź 
twem amerykańskim, jak również 
wszyscy koreańscy jeńcy wojenni, 
których miejsce zamieszkania znaj­
duje się w Korei południowej, bę­
dą przez stronę ludową repatrio­
wani.

Jeśli chodzi o znajdujących się 
w niewoli amerykańskiej, żołnierzy 
i oficerów Armii Ludowej, którzy 
pochodzą z Korei południowej, to w 
myśl propozycji delegacji koreań- 
sko-chińskiej, po podpisaniu rozej­
mu powinni oni być zwolnieni i bę 
dą mogli powrócić do swych do­
mów w Korei południowej. 

Pozostali żołnierze i oficerowie 
>Armii Ludowej, znajdujący się w

Wycieczka
brytyjskich związkowców 

przybyła do Polski
WARSZAWA PAP. 10 bm. przy­

była do Warszawy druga 20-oso^o- 
wa grupa związkowców z Wielkiej 
P wtanii.

W czasie pobytu w Polsce goście 
:>. vtvjscv zwiedzą szereg ośrodków 
przemysłowych i zapoznają się z na 
szyrni osiągnięciami społecznymi, 
kulturalnymi i gospodarczymi.

Uregulowanie problemu niemieckiego to pokój w Europie
W trosce o losy pokoju S\viato 

wa Rada Pokoju zwróciła się do 
rządów czterech wielkich mo­
carstw i do wszystkich narodów 
z orędziem o natychmiastowe 
zwołanie konferencji czterech mo 
carstw w celu pokojowego uregu 
lowania problemu niemieckiego. 
Orędzie to skierowane jest więc 
do tych rządów, które na mocy 
układów poczdamskich są odpo­
wiedzialne za pokojowe uregulo­
wanie problemu niemieckiego. 
Orędzie zwraca się 'żarazem. do 
wszystkich narodów, aby nasili­
ły walkę o pokojowe uregulowa­
nie tego węzłowego zagadnie­
nia, jakim jest problem nie­
miecki.

Wskutek polityki imperializmu 
amerykańskiego, Niemcy stały 
się znowu ogniskiem zapalnym 
zagrażającym pokojowi świata. 
Siedem lat po podpisaniu ukła­
dów poczdamskich, Niemcy w 
dalszym ciągu są rozbite. W 
Niemczech zachodnich podniosła 
głowę hydra hitleryzmu ośmielo 
na przez imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych. Zwłaszcza 
po podpisaniu „układu ogólne­
go“ i tzw. traktatu o armii euro 
pejskiej w dniach 26 t 27 maja 
bieżącego roku, jasne stało się 
dla wszystkich miłujących pokój 
ludzi, że zbrodniarze hiłlerow- 
scy, odpowiedzialni za śmierć 
dziesiątków milionów ludzi, zo­
stali uznani przez polityczny 1 
militarny sztab Imperializmu a- 
merykańskiego za głównych so- 
juszników. Dla każdego Polaka, 
Francuza, Belga, jasny jest dziś 
sens polityczny tego rodzaju po­
sunięć, jak: przedterminowe zwal 
nianie z więzień' zbrodniarzy wo 
jennych, otwarte występowanie z 
żądaniami przywrócenia granicy 
Niemiec z r. 1914, wysuwanym' 
przez odwetowców i rewizjoni­
stów zachodnio-niemiecldch, czy 
też wreszcie obsadzenie faitlerow

skirai sztabowcami 36% miejsc 
w sztabie armii europejskiej.

Organizatorzy nowej wojny 
światowej postawili znów na hi­
tleryzm. „Układ ogólny“ i trak­
tat o armii europejskiej to wy­
raz spisku amerykańsko-hitlerow 
skiego, wymierzonego przede 
wszystkim przeciwko krajom o- 
bozu pokoju, przeciwko ZSRR, 
Polsce, Niemieckiej Republice 
D emokr aty czne j, Czechosłow a ej i, 
a zagrażającego bez wyjątku 
wszystkim narodom Europy. Hit 
lerowscy generałowie, odgrywa­
jący dziś z łaski amerykańskiej 
poważną rolę polityczną w Niem 
czech zachodnich, mówią nie tyl 
ko o ataku na Wrocław, Szcze­
cin, Gdańsk i Łódź, by — jak 
im się roi — poprzez spalone 
miasta polskie dotrzeć gdzieś aż 
na Ural, ale zagrażają również 
narodowi francuskiemu wysu­
wając postulat oderwania Alza­
cji i Lotaryngii. Tak więc zbrod 
nicza linia polityki imperializmu 
amerykańskiego stwarza zagro­
żenie wszystkich narodów Euro­
py, w tej liczbie także i narodu 
niemieckiego. Toteż Światowa 
Rada Pokoju z naciskiem zwra­
ca uwagę na konieczność współ­
pracy wszystkich „którzy zdają 
sobie sprawę z niebezpieczeń­
stwa, jakie zawisło nad ognis­
kami domowymi wszystkich lu­
dzi na całym świecie“. Światowa 
Rada Pokoju zwróciła się do 
partii, związków zawodowych, do 
organizacji i do kościołów, zwła 
szcza w Niemczech, Angl'i, we 
Francji, we Włoszech i w krajach 
skandynawskich.

Światowa Rada Pokoju przed­
stawiła w orędziu swym również 
swój pogląd na sposób, w jaki 
problem niemiecki winien być 
rozwuizany. Sztab obrońców po­
koju uważa, że pierwszym kro­
kiem w kierunku uregulowania

problemu Niemiec musi być zwo 
łanie konferencji czterech mo­
carstw, która winna zająć się 
przede wszystkim zagadnieniem 
niemieckim. Niezbędne jest szyb­
kie przywrócenie jedności Nie­
miec w drodze wolnych wyborów 
w całych Niemczech i utworze­
nie własnego rządu, który by pod 
pisał w imieniu całego narodu 
niemieckiego traktat pokojowy z 
wszystkimi uczestnikami koalicji 
antyfaszystowskiej z lat II woj­
ny światowej. Traktat ten, przy­
znając zjednoczonym, demokra­
tycznym, niezależnym i pokojo­
wym Niemcom pełne prawo do 
suwerenności, powinien zobowią­
zywać Niemcy do nieuczestnicze- 
nia w żadnej koalicji wojennej, 
skierowanej przeciwko któremu- 
kolwiek z uczestników wojny 
przeciw hitleryzmowi i określać 
warunki oraz terminy wycofania 
wojsk okupacyjnych z terytorium 
Niemiec. Taka jest jedyna droga 
zabezpieczenia pokoju w Europie.

Rzecz jasna, tozwiązanie takie, 
jakkolwiek zgodne z interesami 
całej ludzkości, nie idzie po my­
śli amerykańskiego imperializmu, 
zmierzającego do przyspieszeni 
wybuchu wojny. I oto główną 
siłą, która zdolna jest przeszko­
dzić wrogom pokoju w realizacji 
ich planów, jest zorganizowany 
ruch obrońców pokoju, przede 
wszystkim w Europie, walczący 
o urzeczywistnienie celów wyty­
czonych przez orędzie Światowej 
Rady Pokoju.

Trudności w ratyfikacji „ukła­
du ogólnego“ są widomym świa­
dectwem siły nacisku narodów 
na rządy, podporządkowane Wa 
szyngtonowi. Przecież dziś, mi­
mo że ośrodki dyspozycyjne w 
Waszyngionie uciekają się do naj 
hardziej brutalnej presji, żaden 
jeszcze parlament zachodnio­
europejski, nawet parlament w 
Bonn, nie ratyfikował „układu 
ogólnego“*

Sytuacja narzuca każdemu mi­
łującemu pokój narodowi zna­
mienne wnioski polityczne. Świa­
towa Rada Pokoju zawarta je w 
następujących słowach: „Jeśli na 
rody zjednoczą wszystkie swe 
siły, to zdołają w najbliższych 
miesiącach przeszkodzić ratyfiko­
waniu separatystycznych ukła­
dów i doprowadzić do zwołania 
konferencji czterech wielkich mo­
carstw oraz do tego, aby konfe­
rencja ta zakończyła się pokojo­
wym rozstrzygnięciem problemu 
niemieckiego, co odpowiada_ za­
równo wymogom bezpieczeństwa 
tych narodów, jak \ interesom 
narodu niemieckiego.“

NARÓD POLSKI JEST SZCZE 
GOLNIE ZAINTERESOWANY 
W POKOJOWYM UREGULO­
WANIU PROBLEMU NIEMIEC­
KIEGO. Podsycanie rewizjoniz- 
mu w Trizonii, rozpętanie tam, 
za amerykańskie dolary, antypol­
skiej kampanii stanowi wyraz 
wrogiej wobec narodu polskiego 
polityki amerykańskich imperia­
listów I hitlerowskich sprzymie­
rzeńców. Orędzie Światowej Ra­
dy Pokoju ma olbrzymie znaczę 
nie międzynarodowe, jako wy­
tyczna dla wszystkich uczestni­
ków walki o pokój, walki, która 
jak stwierdził towarzysz Bierut 
na VII Plenum KC PZPR „stata 
się dziś potężnym ruchem ma­
sowym, ruchem ogólnoświato­
wym, rozwijającym się zarówno 
w krajach niekapitalistycznych, 
jak I w krajach kapitalistycznych, 
ruchem wciągającym w ogólny 
nurt walki narody kolonialne, go 
spodarczo zacofane i zależne, 
ruchem, w którym biorą udział 
ludzie różnych warstw społecz­
nych, różnych poglądów, różnych 
ras, różnych wyznań Jest to naj 
szerszy, najbardziej masowy, naj 
powszechniejszy ruch społeczny, 
jaki istniał kiedykolwiek.,“

a szczególnie w zwalczaniu tyfusu 
brzusznego, schorzeń przewodu po­
karmowego i innych chorób.

Prace badawcze nad otrzymaniem 
drogą syntezy chloromycetyny za­
początkowane przez prof. dr Janu­
sza Supniewskiego z Akademii Le­
karskiej w Krakowie podjął zespól 
pracowników Instytutu Farmaceu­
tycznego z mgr Jerzym Wolfem na 
czele.
, W wyniku wielomiesięcznych, 
trudnych prac wymagających prze­
prowadzenia wieiu analiz i prób la­
boratoryjnych, zespół instytutu w 
składzie inż. inż.: Kauer, Osirzycki, 
Walendziak, technik Pastwa, labo­
ranci: Góralewicz, Stoiar oraz inni 
opracował oryginalną metodę otrzy 
mywania syntetycznej chloromyce­
tyny na skalę przemysłową.

R o b o tn ic Y b u d o y /la n i D .S fa s k a
w p r o w a d z a ją  l i s t y  g w a r a n c y jn e
JELENIA GÓRA. PAP. Za przy

kładem kolejarzy robotnicy budo­
wlani Dolnego Śląska w walce o 
coraz lepsze wyniki pracy przystą 
pili do podpisywania listów gwaran 
cyjnych. zapewniającycli wysoką ja 
kość wykonywanych robót oraz ich 
terminowość.

Jedni z pierwszych na terenie 
woj. _ wrocławskiego przystąpili do 
podpisywania listów gwarancyjnych 
pracownicy Miejskiego Przedsię­
biorstwa Remontowo-Budowlanego 
w Jeleniej Górze, pracujący przy 
remontach domów mieszkalnych 
dla robotników nowopowstającego 
obiektu przemysłowego — „Celwl 
skozy“.

Do 1 lipca br. już ponad 35 proc. 
całej załogi jeleniogórskiego MPRB 
podpisało listy gwarancyjne, zobo­
wiązując się wykonać dobrze i w 
terminie zaplanowane roboty.

O s t a t n ie  w ia d o m o ś c i s p o r t o w e

Piłkarze Budowlanych
p rz e g r y w a ją  z warszawskim K o le ja rze m

W ostatnim meczu o Puchar Zlo­
tu rozegranym w czwartek na sta­
dionie we Wrzeszczu, drużyna Bu­
dowlanych (Gdańsk) przegrała z 
Kolejarzem (Warszawa) 2:3 (0:2).

Zwycięstwo Warszawian całko­
wicie zasłużone«
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W  a lk a  z biurokratyzmem
warunkiem udoskonalenia pracy partyjnej

W arunkiem wszechstronnego 
umocnienia spójni między mia­

stem 1 wsią, jeszcze mocniejszej 
konsolidacji najszerszych mas we 
froncie narodowym walki o pokój 
i Plan 6-letni — jest codzienna, 
uporczywa walka z wszelkimi nie- 
domaganiami i wypaczeniami w 
pracy organizacji partyjnych. A 
zwłaszcza z najniebezpieczniej­
szym z nich, stanowiącym ogrom­
ną przeszkodę w działalności na- 
szęj partp __ biurokratyzmem. Nic 
oziwncgo, że temu zagadnieniu po 
święciło wiele uwagi ostatnie roz­
szerzone plenum Komitetu Miej­
skiego w Gdańsku, na którym wie 
lu towarzyszy w krytycznych i sa- 
mokrytycznych wystąpieniach wy­
su n ę ło  na światło dzienne szereg 
niepokojących objawów biurokra­
tyzmu, występujących szczególnie 
w działalności partyjnej wielu or­
ganizacji podstawowych, a zwłasz- 
cza ich kierownictwa, komitetów 
dzielnicowych i niektórych wydzia 
•°w Komitetu Miejskiego.

Cóż to jest biurokratyzm w dzia 
lalności organizacji partyjnych?

..Jest to skłonność działaczy I 
pracowników partyjnych — uczy to­
warzysz Bierut — do uchylania silę 
od kontroli Gddolnej, od krytyki, 
skłonność do odrywania się od mas. 
Jest to tendencja do zaniedbywa­
nia zasad demokracji wewnątrz­
partyjnej, do odrywania się instan- 
cii i aparatu partyjnego od samej 
organizacji partyjnej, do zatrace­
nia stałej, systematycznej łączno­
ści organizacyjnej między kierow­
nictwem I szeregami partyjnymi. 
Prowadzi to do komenderowania z 
góry, do kierowania pracą wyłącz­
nie zza biurka lub przy pomocy pa 
pierkowych dyrektyw, do odrywa­
nia się organizacji partyjnej od 
bezpartyjnych“.

Wiełe poświęcili towarzysze u- 
wagi Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Gdańsku, panoszącym 
się tam przejawom biurokratyz­
mu. Towarzysze mówili o niechęt­
nym jeszcze mimo pewnej popra­
wy, stosunku wielu pracowników 
do listów f zażaleń, o tym, że po­
ważna ilość rozpatrzonych już 
spraw, związanych z listami I skar 
gamt obywateli, nie załatwia się 
do końca bo... brak maszynistki, 
ktora by napisała odpowiedź peten­
tom, o biurokratyzmie w Wydziale 
Kwaterunkowym f Zdrowia itd. 
Ate jednocześnie towarzysze się­
gali głębiej, wskazując na złą pra­
cę _ podstawowej organizacji partyj- 
PeJ w Prezydium, która jakkolwiek 
Jest zobowiązana do tego statuto­
wo, nie walczy z biurokratyzmem 
w swojej instytucji i co więcej za

Znalazło to najjaskrawszy wyraz 
w stylu pracy jej byłego sekreta­
rza, pracującego wyłącznie zza 
biurka, w zupełnym oderwaniu od 
organizacji oddziałowych.

Na przykładzie tym i wielu po­
dobnych okazało się, że ulegające 
biurokratycznemu schorzeniu orga 
nizacje partyjne zatracają czujność 
rewolucyjną, ześlizgują się na po­
zycje oportunistyczne, z czego ko­
rzysta przede wszystkim wróg, któ 
ry w mętnej atmosferze biurokra­
tyzmu i nieudolności ma znacznie 
ułatwioną działalność. Tym też 
można wytłumaczyć ślepotę towa­
rzyszy z Centrali Ogrodniczej i 
PKP, którzy dopuścili np. ostatnio 
do zniszczenia poważnych ilości 
czereśni i nie potrafili szybko i e- 
nergicznfe zareagować na przejawy 
niedbalstwa, graniczące ze szkod­
nictwem.

Biurokratyzm przejawia kię w
szablonie, w powierzchownym „kie 
rownictwie“, które pomija specyfkz 
ne warunki terenu, poszczególnych 
zakładów pracy.

Mówił o tym kier. wydz. propa­
gandy KM tow. Tarłowskl, anali­
zując pracę wydziału z prelegenta 
mi. Często się zdarza, że prelegen 
ci wygłaszają swe referaty w spo 
sób mechaniczny i nie uwzględ­
niają w nim specyfiki danego za­
kładu. Zbyt rzadko jeszcze prele­
gent przed wygłoszeniem referatu 
zapoznaje się uprzednio z zakła­
dem pracy, rzadko kiedy rozmawia 
z robotnikami, zaznajamiając się 
z panującymi wśród nich nastroja­
mi, z tym co Ich nurtuje. Jeśli do 
tego pracy prelegenta nie towa­
rzyszy wzmożona działalność agi­
tatorów, a masówka jest_ organizo­
wana w sposób administracyjny, 
rzecz jasna, że nie pozostawia ona 
trwałego śladu.

Plenum KM poddało również kry 
tyce objawy biurokratyzmu wystę­
pujące w działalności niektórych 
instruktorów KM. Tow. Skłowlec 
mówił o wypadkach, kiedy to nie­
którzy instruktorzy wydź. ekono­
micznego KM, będąc w terenie c- 
graniczają się do rozmów z sekre­
tarzami organizacji partyjnych i z 
dyrektorami, rzadko zaś stykają się 
z szeregowymi członkami partii i 
bezpartyjnymi robotnikami.

Obok tego wskazywał! towarzy­
sze na przykłady prawidłowej pra­
cy Instruktorów, których jest coraz 
więcej. Tak np. instruktor KD 
Siedlce tow. Podsiadło dzięki kon­
taktowaniu się z bezpartyjnymi ro 
botnikami, będąc w Spółdzielni Pra 
cy „Zamek“ stwierdz.il, że pracuje 
w niej miody robotnik, który jak­
kolwiek wyrabia 270 proc. normy 
dostaje wynagrodzenie wediug

raziia się chorobą biurokratyzmu, dniówki. W wyniku interwencji

KD sprawa ta została właściwie 
rozwiązana.

O występujących w działalności 
komitetów dzielnicowych przeja­
wach biurokratyzmu mówili szcze­
rzę, bez owijania w bawełnę, ich 
sekretarze: tow. tow. Grot, Swidziń 
ski i Kolasiński.

Nie umiejąc sobie właściwie zor 
ganizować pracy z aktywem, pra­
cownicy komitetów dzielnicowych i 
ich sekretarze „zawaleni robotą", 
imali . się obcych bolszewickiemu 
stylowi szkodliwych metod pracy, 
jak komenderowanie, kierowanie 
pracą wyłącznie zza biurka, za po­
mocą telefonu. Instruktor propagan 
dy KD Wrzeszcz towarzyszka 
Sziaz do tego stopnia zawaliła się 
robotą papierkową i tak ją  już tru 
dno oderwać od biurka, że tylko w 
wyjątkowych wypadkach można ją 
nakłonić do pójścia na zebranie 
podstawowej organizacji partyjnej. 
Tego rodzaju styl pracy, rzecz ja­
sna prowadzi do oderwania instan­
cji partyjnej od podstawowych or­
ganizacji partyjnych, od szerokich 
mas. Nic więc dziwnego,, że np. 
instruktor ekonomiczny KD Śród­
mieście nie widzi ludzi, którzy mo­
gliby mu pomóc, w pracy i operuje 
dotychczas śmiesznie maią liczbą 
12 instruktorów nieetatowych,

Do czego może doprowadzić cho 
roba biurokratyzmu, świadczy przy 
toczony w referacie I sekretarza 
KM tow. Adamskiego przykład usu 
niętego niedawno z pracy w apa­
racie partyjnym byłego instrukto­
ra KD Siedlce tow. Praisa. Czło­
wiek ten oderwał się zupełnie od 
terenu f przychodzącym do niego 
interesantom potrafił odpowiedzieć: 
„Dziś komitet nie urzęduje...“

na gruncie braku śdslej więzi z 
masami, ale więzi te podgryza, 
prowadzi do oderwania od mas, 
do defensywności wobec aktywizu­
jącego się wroga. Toteż walka z 
objawami biurokratyzmu jest wal­
ką o zacieśnienie więzi partii z 
najszerszymi masami, walką nie 
tylko o wyższy poziom pracy wew­
nątrzpartyjnej i organizacyjnej, a- 
le i walką o wyższy poziom dzia­
łalności polityczno-masowej, która 
powinna — jak wskazał biorący u- 
dział w obradach sekretarz KW 
PZPR tow. Kunat — dotrzeć do 
każdego człowieka, pomóc mu, w 
zrozumieniu przeżywanych na obec 
nym etapie trudności, wskazać na 
ich przyczyny i drogi wiodące do 
ich przezwyciężenia, mobilizować 
masy do ofiarnego ich przełamywa­
nia, demaskować i izolować wroga.

Biurokratyzm jest przyczyną sła­
bości wielu naszych organizacji 
partyjnych. Drogą do jej zwalcze­
nia jest śmiałe rozwijanie krytyki 
i samokrytyki, właściwe regulowa­
nie składu socjalnego partii, nieu­
stanne ulepszanie metod kierownic­
twa partyjnego i wzmacnianie łącz­
ności z masami. Osiągniemy to jed 
nak pod warunkiem stosowania w 
naszej codziennej pracy ścisfej kon 
troli wykonania uchwał, która w 
dużym stopniu decyduje o wynikach 
naszej pracy we wszystkich bez 
wyjątku dziedzinach, o wcielaniu 
w życie naszych uchwal.

R. D.

m c c i i
Około 18 tys. dzieci naszego województwa znajduje się w tej 

chwilj na koloniach, półkoloniach i obozach letnich w pięknych miej 
scowościach, pod troskliwą opieką wychowawców:

Nasz teren gości poza tym u siebie około 7 tys. dzieci górni­
ków, hutników i włókniarzy z woj. katowickiego i łódzkiego, któ­
rym pobyt nad morzem przysparza sił i zdrowia i sprawia wiele 
radości. Będąc na koloniach dzieci pamiętają, że zbliża się wielkie 
święto młodzieży caiej Polski, jakim jest Zlot. I chociaż nie są w 
szkole, fiie podejmują już zobowiązań jak np. podniesienia wyni­
ków w nauce, pragną jednak w odpowiedn, sposób przywitać ra­
dosny dzień 22 Lipca

Otrzymaliśmy list od harcerzy — dzieci górników kopalni 
„Redutowa“, które przebywają na kolonii we Wrzeszczu, w gmachu 
szkoły podstawowej nr 28 przy ul. Konrada Leczkowa.

Oto co piszą:
„Jesteśmy na kolonii nad mo­

rzem w Gdańsku. Dla nas dzie­
ci górników pobyt nad morzem 
jesl wielką radością. Nikt z nas 
poprzednio morza nie widziai, 
ani portów, ani statków. Robimy 
piękne wycieczki, podczas któ­
rych poznajemy pracę stoczniow 
ców, rybaków i robotników porto 
wych, którzy dźwigami ładują na 
statki węgiel — ten węgiel, któ­
ry przybyt z naszych stron, któ 
ry wydobyli nasi ojcowie. Podzi­
wiamy, jak odbudowuje się 
Gdańsk, który zniszczyli hitle­
rowcy.

Oglądając te wszystkie rzeczy 
czujemy głęboką miłość dla na­
szego ukochanego Prezydenta 
Bolesława Bieruta, partii i rzą­
du za to, że robią .wszystko, by

my my dzieęi miały szczęśliwe 
dzieciństwo.

tuż wkrótce nadejdzie dzień 22 
Lipca— Zlot Młodych Przodował 
koni — Budowniczych Polski Lu 
dowej. Wszak to nasze święto 
— święto młodzieży. Chociaż jes 
teśiny na kolonii i większość cza 
su zajmuje nam zabawa i odpo­
czynek — nie zapominamy o 
nim.

Cala nasza kompanijna druiy 
na harcerska uradziła podczas 
pobytu na kolonii wziąć udział 
oi trzebieniu chwastów i tępieniu 
szkodników na tutejszych polach, 
gdyż jak wiemy z lekcji biologii 
niszczą one rośliny i zmniejsza­
ją urodzaje. Poświęcimy na to 
600 godzin.

Podejmując to zobowiązanie 
wzywamy , jednocześnie innych 

nasza ojczyzna była coraz bogat harcerzy, przebywających na ko­
sza i coraz piękniejsza, by lu­
dziom było w niej dobrze, byś-

loniach w Gdańsku do podejmo­
wania podobnego czynu";

Czyn zlotowy młodzieży
Od Zlotu Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Lu­

dowej — dzieli nas już kilka dni. Delegaci już wybrani. Są nimi 
najlepsi spośród dwóch milionów naszej ¡przodującej młodzieży 
miast i wsi, zrzeszonej i niezrzeszonej, pracującej i uczącej się. 
Dwa miliony bowiem stanęły do Czynu Zlotowego, dwa miliony od 
powiedziały na hasło Zlotu — co uczyniłeś dla Ojczyzny, aby była 
piękniejsza, bogatsza, silniejsza? — zwycięskim współzawodnic­
twem o najlepsze wyniki produkcji, w nauce, sporcie, w pracy 
społeczne] i kulturalno-oświatowej.

nawzajem coraz lepiej pracować, 
a dzięki tej pracy rozkwita i rośnie 
w siłę nasza Ojczyzna."

Tak samo myśli młodzież setok

Pierwsze doświadczenia kolejarzy z® stacji Sdynia-Port

Wprowadzenie nowej formy współzawodnictwa
należy poprzedzać, pracą polityczną

Biurokratyzm przejawia się rów­
nież w postaci skłonności do u- 
chylania się od kontroli oddolnej, 
nieprzysłuchiwania się głosowi mas, 
uchylania się od krytyki, niepobu- 
dzania jej wśród szeregowych człon 
ków partii 1 bezpartyjnych. Istnieje 
wiele jeszcze komitetów zakłado­
wych czy egzekutyw podstawowych 
organizacji partyjnych, które nie 
rozumiejąc, że siła partii polega 
na jej ścisłej więzi z najszerszymi 
masami, 4e Ikrytyka jest jej potrzeb 
na jak słońce i powietrze, nie stwa 
rzają właściwej atmosfery dla roz 
woju zdrowej, rzeczowej, bolszewi­
ckiej krytyki i samokrytyki, nie pro­
wadzą w tym kierunku naieżytej 
pracy polityczno - wychowawczej.
Skutkiem tego jest m. in. np. w 
Stoczni Gdańskiej mała ilość skarg 
i zażaleń ze strony członków za­
łogi, mimo wielu braków w działal­
ności administracji, rady zakłado­
wej czy komitetu partyjnego.

Biurokratyzm, który — jak uczy 
tow. Stalin — „jest przejawem 
burżuazyjnego wpływu na nasze ------------  , „
organizacje“ nie tylko rozwija siędajność naszej pracy, uczymy się: APe‘ Zlotowy „

'_________ L_________________ _________  1 bezpośrednia odpowiedzią na stówa
Prezydenta Bolesława Bieruta:

„Walka o pokój i realizacja 
Planu Sześcioletniego, to główne 
dziś i najważniejsze sprawy, któ­
re decydują o utrwaleniu i zabez 
pieczeniu niepodległości naszego 
narodu, które decydują o sile, 
o bogactwie, o znaczeniu histo­
rycznym, o roli i przyszłości na­
szej Ojczyzny.“

Wśród kilkuset tysięcy Miodych 
Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej, stolica i miasta 
zlotowe ze szczególną radością.po 
witają młodych przodowników pro­
dukcji przemysłowej i rolnej. Będą 
oni reprezentowali tych wszystkich, 
którzy uczestniczą we współzawod 
nictwie socjalistycznym.

Delegat na Zlot, brygadzista 
jednej z przodujących brygad mło­
dzieżowych — brygady im. Hibnera 
w Stoczni Gdańskiej, Józef Maluk,

Polska Ludowa wyzwoliła mło­
dzież z ciemnoty i zacofania. Ani 
jedno dziecko nie pozostanie już 
nigdy poza szkolą, niczyje zdolno­
ści nie zostaną zmarnowane, n;- 
czyje zainteresowania — nie zreali 
zowane. Przed każdym chłopcem i 
dziewczyną droga do wiedzy i kul­
tury stoi otworem. Dopiero w Pol­
sce Ludowej cala bez wyjątku mło­
dzież poznaje piękno i bogactwo 
ojczystego języka, literatury, histo­
rii. Młodzież korzystą z wypoczyn­
ku i sportu, poznają«'piękno kraj-

patriotyczny. Wie, że walka o re­
alizację Planu Sześcioletniego jest 
walką o socjalizm, o Polskę silną, 
że jest ważnym i niezbędnym 
wkładem polskiego narodu w ogól­
noludzkie dzieło utrwalenia pokoju, 

mówi: „Nie najważniejsze, kto zwyj usun'?c'a groźby wojny, 
cięży, ale to, że dzięki współza-j Uwieiokrotniony wysiłek produk

miast i tysięcy gromad. Rozumie | obrazu Ójęzyzny, piękno polskiego 
bowfein swój wysiłek w .pracy i na i morza i gór" których dawniej mi- 
uce jako najważniejszy obowiązek liony dzieci i młodzieży nie widzia-

wodnictwu podnosimy na stałe wyicyjny młodzieży w odpowiedzi na
rm ifi nrapw 11,-™!™, ci„! Apel Zlotowy — jest jej konkretną, młodzieży i zapewnia jej najszersze

ly nigdy w żvciu.
Prawa młodzieży, miiość i za­

ufanie narodu oraz nadzieja, którą 
wiąże z młodzieżą władza ludowa 
i partia, znalazły wyraz w projek­
cie Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej: „Polska Rzecz­
pospolita Ludowa otacza szczegól­
nie troskliwą opieką wychowanie

Pierwsze ołiągnięcia kolejarzy, pracujących w służbie ruchu na 
stacji Gdynia —• Port, zachęciły gdyńskie drużyny parowozowe do 
wprowadzenia nowych metod pracy, gwarantujących wyższe osiąg- 
męcla eksploatacyjne. Drużyny parowozowe postanowiły mianowi- 
ce podpisać list gwarancyjny j i a  parowóz. Istotną treścią tej nowej 
ormy współzawodnictwa jest przede wszystkim sumienne wyko­

nywanie obowiązków, socjalistyczny stosunek do pracy oraz wy- 
sokie poczucie odpowiedzialności za zlecone zadania.

List gwarancyjny na parowóz zaleca obsługującej go drużynie 
wykonywanie ^napraw we własnym zakresie, uzupełnianie części 
podczas rewizji okresowej, by parowóz pracował bez usterek do re­
wizji następnej.

Obok tych osiągnięć musimy jed 
nak widzieć i braki. Nie wszyscy 
kolejarze równomiernie włączyli się 
do ruchu współzawodnictwa, nie 
wszyscy równie odpowiedzialnie 
wałczą o realizację zadań. Stokil— 
kadziesiąt pociągów wysianych za 
listem gwarancyjnym, 16 drużyn 
parowozowych, które podpisały list 
gwarancyjny na parowóz — to tył 
ko niewielki procent w ogólnej puli 
pociągów, montowanych na stacji i 
drużyn, które tu pracują. Ruch ten 
mógłby objąć całą stację, gdyby, w 
miarę jego rozwoju rada zakłado­
wa i podstawowa organizacja par­
tyjna prowadziły wśród załogi pra­
cę polityczną.

A trzeba przyznać, że na naszej 
stacji praca polityczna nie stoi 
jeszcze na odpowiednim poziomie. 
Odbyiy się narady z udziałem ko­
lejarzy z Tarnowskich Gór, nosiły 
one jednak charakter techniczny. 
Wydano kilka numerów ulotki — 
błyskawicy. Na tym w zasadzie zo­
stały wyczerpane formy oddziaływa 
nia na załogę.

Zapomniano u nas o potrzebie 
omówienia zagadnień listu gwaran 
cyjnego na zebraniach grup związ­
kowych i organizacji partyjnych 
Nie podjęliśmy na stacji Gdynia —

W dniu dzisiejszym drukujemy 
wypowiedzi technika stacji Gdynia 
—Port Mikołaja Suliwońskiego i 
maszynisty II klasy K. Wojciechów 
skiego.
Rozwinąć pracę polityczną 

na stacji
Wyzsza forma współzawodnictwa 

pracy, do których należy wysyła­
nie pociągów za listem gwarancyj­
nym, a ostatnio również podpisy­
wanie listu gwarancyjnego na pa­
rowóz przez obsługującą g0 druży­
nę wymaga szerokie) pracy poe­
tycznej wśród załogi stacyjnej i 
współpracującej z nią parowozow­
ni. Tak w jednej dziedzinie^ współ­
zawodnictwa jak i w drugiej ma­
my już pewne osiągnięcia, które 
zachęciły do włączenia się do tego 
ruchu szerokie rzesze kolejarzy. Ro 
zumiemy bowiem, że nawet nie zu­
pełnie udany pierwszy etap współ­
zawodnictwa przyniósł znaczną ob- 
niżkę kosztów włas tych, odciążył 
Personel warsztatowy I że zwięk- 
szony został również przebieg do- 
,°WY parowozów, pociągi docho- 
'b do stacji docelowych bez uste- 
; * co najważniejsze zmniejszy!

ng j a7 wagonów tzw. ..chorych'

Port systematycznej pracy wyjaś­
niającej znaczenie listu gwarancyj­
nego tak na pociągi, jak i na pa­
rowóz, dla caiości naszej gospo­
darki.

Jak niesłuszny był stosunek kie­
rownictwa administracyjnego i par 
tyjnego do sprawy listu gwaran­
cyjnego świadczą powtarzające się 
wciąż jeszcze usterki przy pocią­
gach, na które podpisano list gwa­
rancyjny. Dlatego też te wszystkie 
placówki kolejowe, a obecnie i war 
sztaty, w których zaczyna się ruch 
remontów, gwarantowanych podpi­
sem brygad remontowych, powinny 
pomyśleć przede wszystkim o pra­
cy politycznej, która wykaże zało­
dze, jakiej rzetelności w codziennej 
pracy wymaga nowa forma współ­
zawodnictwa od każdego członka 
załogi, jak wielki wkład wnosi on 
przez to w dzieło socjalistycznego 
budownictwa.

MIKOŁAJ SULIWONSKI
technik stacji Gdynia — Port.

Jak opiekuję się swoim 
parowozem

Jako młody maszynista, dopiero 
właściwie rozpoczynający pracę na 
parowozie, dążę do podniesienia 
swoich kwalifikacji i dlatego inte­
resuję się każdą nową metodą pra 
cy, która może mi zapewnić lep­
sze osiągnięcia. Rozumiem dobrze, 
że jeśli robotnik dba o swój war­
sztat pracy, jak gospodarz o swe 
gospodarstwo — to pracuje na nim 
tak, by osiągnąć jak najlepsze wy 
nikt, a j>rzez to praca daje mu za­
dowolenie.

Otrzymałem parowóz OK-1—M 
¡16, który jeździ! dotychczas bez 
stałego gospodarza. Witając Zlot

Miodych Przodowników, pragnąc 
zasłużyć na zaszczytny tytui bu­
downiczego Polski Ludowej, posta­
nowiłem doprowadzić mój paro­
wóz do takiego stanu, który zapew 
ni mi bezawaryjne, nieprzerwane 
prowadzenie pociągów osobowych.

Wiele usterek usunąłem przy po­
mocy towarzyszy pracy, resztę zli­
kwidowała okresowa rewizja. Dopie 
ro gdy uznałem, że stan mego pa­
rowozu zapewnia dobrą pracę pod­
pisałem list gwarancyjny, że utrzy 
mam go w tym stanie do następ­
nej kolejnej rewizji.

Każdy kolejarz zna obowiązki 
maszynisty. Wiadomo jednak, że 
wykonanie tych obowiązków moż 
być różne. Dlatego też przy naj­
mniejszej usterce nie pocieszam 
się tym, że jakoś to będzie, lecz z 
miejsca staram się ją usunąć. 
Wiem bowiem o tym, że z malej 
usterki powstaje duża, która po­
chłonie olbrzymią ilość godzin pra 
cy parowozu.

Na podstawie krótkiego co praw 
da okresu pracy za listem gwaran 
cyjnym muszę stwierdzić, że speł­
nia on bardzo poważną rolę — mf 
bilizuje każdego członka drużyny 
parowozowej do wzmożenia troski 
o stan techniczny parowozu. Diate 
go też zwracam się z apelem do 
innych maszynistów, aby włączyli 
się do tej nowej formy współzawod 
nictwa, która zapewni lepsze o- 
siągnięcia eksploatacyjne w naszym 
transporcie kolejowym.

K. WOJCIECHOWSKI 
maszynista II klasy

Obok współzawodnictwa produk­
cyjnego przez wszystkie środowis­
ka młodzieży przepływa fala współ 
zawodni-ctwa w zakresie nauki, 
pracy społecznej i kulturalnej oraz 
sportu. Czyn Zlotowy stał się szko 
łą wychowania patriotycznego, po­
rwał serca, wyobraźnię i umysły 
dwóch milionów chłopców i dziew­
cząt. „Zrozumieliśmy pełniej, niż 
kiedykolwiek — piszą uczestnicy 
narady przedzlotowej * w liście do 
towarzysza Bieruta — że w na­
szych warunkach socjalistycznego 
budownictwa miarą wartości każde 
go człowieka jest jego stosunek do 
pracy dla Ojczyzny.“

W ciągu pierwszych dwóch lat 
Planu Sześcioletniego przemysł so­
cjalistyczny przyjął do pracy trzy­
sta pięćdziesiąt tysięcy młodzieży.
Mlodżież wznosi wielkie budowle 
socjalizmu — w Nowej Hucie i w 
Fabryce Samochodów Osobowych 
na Żeraniu 70 proc. załogi stanowi 
młodzież, w Fabryce Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie —. 65 proc, 
w Kombinacie Bawełnianym w 
Piotrkowie — 55 proc. Młodzież 
stanowi większość w przodujących 
spółdzielniach produkcyjnych " i 
PGR. x-

Poiska Ludowa daje młodzieży 
pracę, zawód, pozycję w społeczeń­
stwie. Polska Ludowa wyzwoliła 
młodzież z głodu i nędzy. Młodzież 
radować się może realnymi wyni­
kami swej pracy, widzi jak w jej 
rękach, w jej oczach rośnie wspa­
niały gmach Ojczyzny. Polska Lu­
dowa wyzwoliła młodzież z bezna­
dziejności życia, braku perspektyw 
rozwoju i awansu społecznego, wy­
zwoliła z poczucia zbędności w sDoi 
leczeństwi*.

możliwości rozwoju.'
Tym większe jest przywiązanie 

młodzieży do Ojczyzny. Tym sil­
niejsze są bodźce do wytężonej 
pracy i walki o pokój i socjalizm, 
umacniające w młodzieży patrio­
tyczną dumę i wiarę w wielką 
przyszłość i -rozkwit Ojczyzny.

„Walka o przodownictwo, prag­
nienie przodowania, marzenie .0 
zdobyciu imienia przodownika — 
pisze młodzież do Prezydenta Bo­
lesława Bieruta — stały się co­
dzienną potrzebą polskiej młodzie­
ży.“

Młodzież porywają rzeczy wiel­
kie i trudne. Patriotyzm socjali­
styczny wymaga ofiarności, wielkie 
go i trudnego codziennego wysiłku 
na froncie pokojowej pracy. Boha­
terstwo staje się powszednie, z baj 
ki i mitu przekształca się w czyn 
tak dobrze znany, że aż niekiedy 
tnoże mniej doceniany.

Na wielu zebraniach przedzloto- 
wych padało pytanie: czy w Polsce 
Ludowej można zostać bohaterem? 
Odpowiedź została już przedysku­
towana i sformułowana. W Polsce 
Ludowej można zostać bohaterem 
Najprostsza droga do bohaterstwa 
wiedzie poprzez patriotyczny czyn 
pracy socjalistycznej.

Bohaterstwo pracy socjalistycznej 
w imię miłości Ojczyzny — to dro­
ga rozwoju młodzieży radzieckiej, 
Komsomolu. Dzięki temu bohater­
stwu stal się on tym, czym jest — 
przykładem dla młodzieży całego 
świata, a zwłaszcza dla młodzieży 
narodów budujących podstawy so­
cjalizmu.

Przykład bohaterskiego Komso­
molu przyświeca naszej młodzieży, 
przede wszystkim jej czołowemu 
oddziałowi — ZMP. W ręce mło­
dzieży najlepsze siły narodu pol­
skiego składają dorobek caiych po 
koleń. W młodzieży naród widzi 
swą przyszłość, w niej pokłada ca­
łą swą ufność i nadzieje. Młodzież 
pragnie być godną tego zaufania i 
nadziei. Jej patriotyczny Czyn Zlo­
towy jest nowym dowodem odda­
nia i wierności sprawie narodu i 
Ojczyzny,

b . a
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WYTYCZNE VII PLENUM KC PZPR
drogowskazem w pracy organizacji „Samopomocy Chłopskiej“

Z  plenarnych obrad Z a r zą d u  W o je w ó d zkie g o  Z S C h  w  Gdańsku
Niedawno odbyło się 

ne posiedzenie Zarządu Wojewódz
kiego Związku Samopomocy Chłop 
skiej. Udział w obradach wzięli, o- 
bok pracowników aparatu samopo-

plenar-1 tycznie 93 ha. Wszedł on nawet doj W dyskusji wysunięto słuszny] waniu i umacnianiu nowych spół- 
' Zarządu Powiatowego ZSCh. , ¡.wniosek, aby prelegentom TWP zo] dzielni, zajmując się tą spiawą do-

Zbyt mało uwagi poświęcał ZSCh stały oddane pod opiekę poszczegól ■ rywczo od akcji do akcji 
pracy wśród kobiet wiejskich, orga!ne gminy, gdzie mogliby się sta- Uczestnicy dyskusji ostro nap ę 
v . ¥ • ■ ■ • • . - j — -1- 1- z  - -ui------ : i .„„¿AK'nowali taką oportunistyczną posła-

mocowego przedstawiciele KW wiej'skich oraz wysuwaniu kobiet na
PZPR. WKW ZSL. Prezydium Wo- "  ' -1------
jewódzkiej Rady Narodowej. Ligi 
Kobiet, Ekspozytury POM i CUS i K, 
oraz przedstawicie! Zarządu Głów­
nego ZSCh ob, Gluszczyk.

Referat na temat: „Zadania Zwiąż

nizowaniu ich w koła gospodyń le spotykać z chłopami i w sposoD

ku Samopomocy Chłopskiej w urnoc 
nieniu spójni między miastem a 
wsią" — wygłosił ob. Jan Kukow- 
ski. orezes Zarządu Wojewódzkiego 
ZSCh. Dyskusję podsumował ob. 
Rzepa, sekretarz Zarządu Wojewódz 
kiego ZSCh.

W świetle wskazań VII Plenum

wę, wskazując na konieczność sta, 
iego udziału aktywu ZSCh w orga 
nizowaniu i umacnianiu spółdziel­
czości produkcyjnej.

W toku dyskusji znalazła wyraz

praktyczny' uczyć ich nowych me­
tod uprawy roii.

Dalszym brakiem w pracy ZSCh, 
o którym mówiono w dyskusji, jest
zaniedbywanie kontroli nad reąli-] sprawa wzmocnienia kontroli ZSCh 

sąsiedzkiej,. naj  aparajern zaopatrzenia i zbytu

kierownicze stanowiska. Istnieją 
również gminy w których nie ma 
zupełnie kół gospodyń wiejskich, 
np. w gminie Kosakowo w pow.
wejherowskim. . _ ,,.’zacją dekretu o pomocy

Zarówno w referacie prezesa ¿w wskutek czego kułacy, łamiąc po- ... 7 j powiatowe ZSCh
ZSCh ob. Kokowskiego jak i w |stanowienia, żadaja za udzielenie;?? Zarz?dv Powiatowe
dyskusji wiele uwagi poświęcono 0Cy odrobku Wypadki 
sprawie walki o podniesienie 
dajności z ha i udziałowi ZSCh w
organizowaniu i umacnianiu spół- jZSCh' w Starogardzie tow. Żabo

poświecono mało uwagi poświęcały tej spra
wv. Pomocy odrobku. Wypadki ^a .1®|Wje> uważając, że wystarczy zupel-

hn i udziałowi ZSCh w m' m‘ nl le1sca lak to s wierjnie ^  handlem wiejskim zajmują
spół- Preze* Zarządu PowiatowegOj gj p£Q5 ą  tymczasem w wielu
P 17Srh W  Starogardzie tow. Żabo- v, ' padkach gminne spółdzielnie

dzielni produkcyjnych. ¡ rowski — w gminie Lubichowo. i camonnmoc Chłonska" nie stoiaStwierdzono, ze za mato pomocy i , . I »»samopomoc ^niopsKa nie sioię
udzielano mało i średniorolnym Polepszenie bytu mało- i średnią jeszcze na wysokości zadania.

KC aktyw ZSCh przeanalizował i chłopom w walce o podniesienie rolnych, podniesienie kultury rolnej] Podsumowując dyskusję ob Rze 
swa dotychczasową pwcę oceniając!plonów z ha. Prelegenci Towarzy- na wyższy poziom. możliwe jest pa, sekretarz Zarządu Wojewódzkie 
swą Ootychaasowq prai i. oceni ą \ Wied Powszechnej, zapozna'tylko przez rozbudowę < umocnię-; go ZSCh stwierdził m. in., ze wykona

P V ąe ? jąC chłopów ze zdobyczami przodu nie spółdzielni -produkcymych, Dla me zadań ,akie stoją obecnie przed
i3cgf radzieckiej agrotechniki nic wielu jednak aktywistów ZSCh po^ ZSCh możliwe będzie tylko wtedy. 
Domagali im stosować jei w prak-' stanie spółdzielni produkcyjnej w gdy aktyw przyswoi sobie nauki 
W  Kota ZSCh nie zawsze potra jakiejś jednej gromadzie było po-;VII Plenum KC i będzie je stoso- 
fiłv zapewnić frekwencję na zaję-jwodem do samouspokojenia. Aktyw' wał w swej codziennej pracy 

- ' |ZSCh brat siaby udział w organizo!

O tem pie budow nictw a
decyduje ró w n ie ż jakość projektow ania

ją na 
i braków,

W toku obrad wiele uwagi poświę 
cono sprawie pomocy, jaką powinny 
otrzymać od aktywu wojewódzkie­
go i powiatowego gromadzkie kola '"VV szkolen;owvch 
ZSCh. Od tej pomocy bowiem za-|Clacn szKoien.owycn 
leży poziom pracy dołowych ogniw 
Związku, a tym samym w dużej 
mierze wykonanie przez wieś obo­
wiązków wobec państwa ludowego.
Wielu aktywistów ZSCh — jak wy­
kazała dyskusja na plenum — jest; 
często oderwanych od mas pracują-j 
cego chłopstwa, nie styka się bez-]
pośrednio z chłopami, nie wyjaśnia! „  , ,  . . . .  . , ,
politycznego znaczenia uchwał i de' W miarę rozwoju przemysłu na] Problem jakości projektowania 
kretów rządu, dotyczących wsi. Wybrzeżu wzrasta również ilości stał się przeto tematem specjalnej 
Zwrócili na to uwagę w dyskusji mieszkańców naszych miast. Do sy narady w Gdańsku, w której udział 
m in prezesi zarządów powiało- stematycznie rozbudowujących się wzięli przedstawiciele inwestorów', 
wvch‘ ZSCh oh. Pawlus z Wejhe-|zakładów pracy napływają nowe wykonawców ;  projektantów. Oma 
rowa i ob Wenta z Kartuz. kadry, które stają do realizacji za- wiano na mej zagadnienie jakości

. . . .  „„„„'dań Planu 6-Ietniego, zadań socja- projektowania i szukano mozliwo-
ob. 'Wentaj M  ^

“ o "  m ^ l r e ^ y m !  A oto klika przykładów z dysku­
sji. Budynki przy ul. Zakopiań­
skiej w Gdańsku ustawiono fron­
tem do stromego zbocza pagórka, 
oddalonego od fasady domu zaled- 
wie o 2 metry, co utrudnia dostęo 
do nich, a dojazd wręcz uniemoż­
liwia. W tej sytuacji trzeba wy­
wieźć olbrzymie masy ziemi, rozko­
pać zbocze pagórka i zniwelować 
teren, aby budynek nadawa! się do 
użytku. Oczywiście, pociągnie to za 
sobą dodatkowe koszty, _ wyłącznie 
z winy projektanta, który nie u- 
względnił warunków terenowych.

Przy przebudowie budynku bursy 
w Elblągu zaprojektowano zupełnie 
niepotrzebne zwężenie korytarza. 
Zgodnie bowiem z projektem trze­
ba było zburzyć jedną ścianę i wy­
budować nową, mimo że ce! prze­
budowy — zwiększenie powierzch­
ni użytkowej w budynku, mógł byc 
osiągnięty przez odpowiednie roz­
planowanie wnętrza, co nie pociąg­
nęłoby za sobą tak wysokiego na­
kładu finansowego.

K. W.

nia dekretu o obowiązkowych dosta:pjlaCy których zaieży terminowe od- 
wach mleka, jako instrumentu nowych osiedli mieszkanio-
wzmocnienia sojuszu  ̂ robotniczo-] WyCh j hal fabrycznych, 
chłopskiego oraz wskutek braku 
walki z oporem kułaków, powiat 
kartuski wykonał majowy plan do­
staw zaledwie" w 19 proc.

Zadania te zostały zrozumiane 
przez olbrzymią większość robotni­
ków i pracowników przemysłu bu-

Dyskusja wykazała jednak, że ak, dowlanego, którzy _coraz ^szerzej 
tyw ZSCh nie dostrzega! chytrych] rozwijają ruch współzawodnictwa, 
metod postępowania kułaków, nie] stosują nowe, wyższe jego formy, 
widział niejednokrotnie konieczno-] coraz bardziej przyśpieszają tertn.- 
ści walki z kułackim sabotażem, me] ny oddania nowych obiektów do.u- 
mobilizowai dostatecznie mało i średj żytku.
niorołnych chłopów przeciwko ku-] j a|< jednak wykazała przeprowa- 
łakom. I dzona niedawno narada, załogom

Oceniając samokrytycznie dotych robotniczym nie zawsze jednak 
czasową pracę aktywu ZSCh w wal dotrzymują kroku pracownicy 
ce o realizację przez wieś obo-| biur projektowych, a zwłaszcza 
wiązkowych dostaw, wielu dyskutanj gdańskiego „Miastoprojektu , wy- 
tów wskazało na brak czujności w] konujący projekty i dokumentację 
organizacjach ZSCh, który spowodo, techniczną d.a budown.ctwa
wał, że do niektórych ogniw Zwiąż 
ku zdołali wkraść się wrogowie.

Mówit o tym ob. Zima. orezes 
Zarządu Powiatowego w Sztumie. 
Na skutek braku czujności w sztum 
skiej organizacji ZSCh, udało się 
wkraść na stanowisko prezesa gmin 
nego w Dierżgoniu poplecznikowi 
kułackiemu — Warchołowi. War­
choł, wykorzystując swe stanowi­
sko, przydzielił kułakowi Zdrojew. 
skiemu 700 zł, kredytu. W groma­
dzie Pietrzwałd prezesem gro­
madzkim w uh. roku zosfai wv 
brany kułak, który posiadając akt 
nadania na 8 ha ziemi obrabia! fak

Wybrzeżu. Co prawda, w pracy biur 
projektowych nastąpi) w porównaniu 
z rokiem ubiegłym znaczny postęp. 
W wyniku pracy organizacji par 
tyjnyćh i kierownictwa wśród pra­
cowników biur wzrosła odpowie­
dzialność za terminy dostaw projek 
tów i dokumentacji przedsiębior 
stwom budowlanym, W dalszym 
ciągu jednak niedostateczna jest ich 
jakość. Załogi budowlane bowiem 
i kierownictwo budów ujawniają w 
toku realizacji zadań błędy w pro­
jektach i dokumentacji, które po­
wodują wiele trudności na budo­
wach, opóźniają wykonawstwo ro­
bót i podrażają ich koszty.

Podkotuiaki... na wszelki wypadek
W magazynie elektrowni „Ołowianka“ w Gdańsku od 

kilku lat leży 6 skrzyń gwoździ tzw. podkowiaków, do przy 
bijania podków końskich, które elektrowni nie hyły, nie 
są i nie będą potrzebne. Czy dział zaopatrzenia elektrowni 
zamierza zorganizować warsztat kowalski?

S. WARDA 
korespondent

Oprócz większych błędów codzien 
nym zjawiskiem są braki drobne, 
ale nie pozbawione znaczenia, gdyż 
hamują tempo pracy na budowach.
Np. przy zakładaniu instalacji elek­
trycznej i sanitarnej w jednej z piw 
nic osiedla przy ul. Roosevelta we 
Wrzeszczu wykonawcy wykryli aż 
13 błędów w rozmieszczeniu przewo 
dów. W budynku jednego z ośrod­
ków maszynowych w naszym, woje­
wództwie zapomniano zaprojekto­
wać... przewody kominowe, w kilku 
kotłowniach zaprojektowano okna za 
miast tzw. wsypów, nierzadko spoty 
ka się błędy w obliczeniach wymia­
rów klatek schodowych, ścian itp. 
Ilość tych błędów ostatnio tak się 
zwiększyła, że sprawa jakości opra­
cowywanej dokumentacji technicz­
nej urosła do poważnego problemu

Przy bliższej analizie tej sprawy 
okazuje się, że jedną z przyczyn 
wadliwej pracy biur projektowych, 
łącznie z gdańskim „Miastoprojek- 
tem“, jest wykonywanie i dostarcza 

| nie poszczególnych części dokumen 
] tacji jednego obiektu w różnym cza­
sie na skutek tego, że członkowie 

| zespołu projektującego nie współ- 
: pracują ze sobą i nie koordynują

stalacyjno-elektrycznych i sanitar­
nych.

Wielu, najczęściej powtarzających 
się błędów w dokumentacji, można 
by uniknąć przy ściślejszej współ­
pracy projektantów z wykonawca­
mi, tj. robotnikami i aparatem tech 
nicznym naszego budownictwa.

Zorganizowana w Gdańsku nara­
da byia pierwszą próbą zacieśnienia 
kontaktu pomiędzy projektantami i 
budowniczymi nowych obiektów na 
Wybrzeżu. Opracowano na niej sze­
reg wniosków, zmierzających do pod 
niesienia jakości projektowania, dro 
gą wzmocnienia odpowiedzialności 
za zlecone im zadania.

Wnioski te, rzecz naturalna,po, 
winnv być jak najszybciej zreali­
zowane. Ale nie wyczerpuje t0 za­
gadnienia walki o jakość dokumen­
tacji. Nie wystarczą bowiem zarzą­
dzenia administracyjne. Podobnie 
¡ak na budowach, podstawowym o- 
rężem w walce o szybsze tempo 
pracy 1 wyższą jej jakość jest pra­
ca polityczna, którą prowadzą or­
ganizacje związkowe i partyjne. Kie 
rownictwo polityczne biur projektu­
jących powinno również wzmocnić 
swoje oddziaływanie na załogi, zaś 
kierownictwo administracyjne dbać
0 podniesienie kwalifikacji pracow­
ników. Trzeba wpajać pracownikom 
biur projektowych poczucie odpowie 
dzialności za pracę i uczyć, ze sy­
stematyczne podnoszenie jakości 
projektów i dokumentacji jest obo­
wiązkiem, jest realnym wkładem w 
dzieło realizacji Planu 6-letniego, 
wyrazem troski o człowieka, który 
wcześniej otrzyma nowe mieszkania
1 nowe hale robocze, jeśli projekty 
będą opracowane bezbłędnie.

ZAf.

Więcej ryby dla kraju!
R y b a c y  „D a lm o r ii“  re a lizu ją  zo b o w ią za n ia  zlo to w e

Rybacy trawlera „Wielki Wóz“ wykonali już podjęte zobo­
wiązania zlotowe: zakończyli konserwację statku na 3 dni 
przed terminem, zaoszczędzili podczas ostatniego rejsu po­
ważną ilość paliwa oraz wykonali drobne remonty na jednostce. 
Na zdjęciu: bosman Emilian Zbyszkowski i młodszy rybak 

Emilian Biblis przy malowaniu statku.

Na cześć Zlotu Młodych Przodowników węglarz z trawlera 
„Polesie“ — Kazimierz Rutkowski zobowiązał się, poza swoją 
normalną pracą, wyczyścić wszystkie zęzy w maszynie, zaosz­
czędzić wraz ze swym kolegą palaczem 60 ton węgla, oraz 
pomóc przy naprawie sprzętu. Młodzież wybrała go delega­
tem na Zlot. Na zdjęciu: Kazimierz Rutkowski (z lewej), 
A. Fryckowski i S. Plichta przy naprawie windy na statku.

Wartość zobowiązań zlotowych załogi trawlera „Derkacz wy­
nosi 23 tysiące zł. Młodzi rybacy postanowili m. in. przepro­
wadzić remonty sieci we własnym zakresie, podnieść wydaj­
ność połowów o 5 proc. oraz przeprowadzić konserwację stat­
ku. Na zdjęciu rybacy: B. Wiśniewski, S. Krzywdziński 

i R. Konkol przy wyciąganiu sieci z morza.

Wnioski z narad wytwórczych
m u s z ą  b y c  r e a l i z o w a n e

i— Czy dobrze trafiłem? Podobno podkuwacie konie!

Biuro Zakładów Pomocniczp-Pro
dukcyjnych Zjednoczenia Budownic 
twa Miejskiego w Gdańsku pomimo 
szeregu trudności wykonuje, a na­
wet przekracza plany produkcyjne. 
Niemniej jednak istnieją poważne 
możliwości, aby przekraczać te pia 
ny w jeszcze większym stopniu, 
niż dotychczas. Przede wszystkim 
należy pomyśleć o przydzieleniu 
dostatecznej ilości zadań żwi­
rowni, która otrzymuje w pewnych 
okresach nie wystarczającą ilość zle 

swojej pracy. Stąd też np. biorą się!ceń. co. powoduje brak rytmiczność1 
braki w dokumentacji dla robót In-1 w pracy. Podobire przedstawia

Usprawnić pracę konduktorów

sprawa w szklarni, gdzie tylko w, zaś realizacją wniosków z ostat- 
pewnych okresach panuje należyte] nich narad wytwórczych, nâ  któ- 
nasilenie robót. Podobna sytuacja. rych omawiane byty trudności prze 
zdarza się również i w innych za- szkadzające w wykonaniu planu.
kładach produkcji pomocniczej.

Wiele trudność' wynika ze zlej 
pracy działu zaopatrzenia, który 
opóźnia dostawę potrzebnych ma­
teriałów i nie dba o ich asorty­
ment. W stolarniach np. daje_ się 
odczuć brak odpowiednich okuć bu 
dowlanych; zawiasy są zbyt duże 
i należy je przeważnie obcinać, 
klamki nie pasują. Sporo

Cz. MIERZEJEWSKI
koresDondent

NÍ& niszczyć 
tra w n ik ó w

W roku 1950 
czasu Polskich Linii

obok magazynów 
Oceanicznych w

Konduktorzy pociągów elektrycz] Kontroler „pouczał“ ludzi, ze „je- 
ych na trasie Gdańsk-Sopot nie żeli nie ma konduktora, t0 winni 

śpieszą się z inkasowaniem należ go szukać po innych wagonach“, 
ności za przejazd i w rezultacie stanowisko co 
większość ludzi, wsiadających na 
stacjach, na których nie ma kas — 
jeździ za darmo.

Dnia 3 łipca około godz. 15, je
rhalem pociągiem ze stacji Sopot- ,
Wyścigi do stacji Gdańsk-Politech dować ten nienormalny stan i u 
nika. * Konduktora w wagonie nie] sprawnie pracę ’• J "’ ł
hylo, za to na stacji stał kontro
¡er, który inkasował od podróż­
nych pieniądze, ale już z karą.

traci się na przeróbki. Tarcica, ja-.Gdyni uprzątnięto plac i założono 
ką otrzymuje stolarnia, jest prze- trawnik. Kosztowało to dużo pra- 
ważnie nieodpowiednia. j cy oraz materiału, bowiem

Organizacja pracy w zakładach'trawnik otoczony został krawężni- 
pozostawia również bardzo wiele, Kami betonowymi. _
do życzenia. Robotnicy nie otrzy-| Kierownictwo magazynu me dba 
muja zleceń roboczych we właści- ¡ednak o utrzymanie trawników w 
wym czasie, tj bezpośrednio po, należytym porządku, o czym swiad 

, przyjściu do pracy. Utrudnia to w|czy fakt, że urządzono tam skład 
Stanowisko co najmniej d z iw n e j^ / stopnill rozwój współzawodIbutli tlenowych. Wskutek odbywa- 

tym bardziej, że z powodu bardz0: njctwa i przyczynia się do obniżę- jącego się w tym miejscu przeta- 
krótkich postojów nie ma czasu n a |n-a produgejj. która mogłaby być czania butli trawa została strato 
przejście z wagonu do wagonu. | znaCzme wyższa, niż w chwili obec wana, a krawężniki betonowe po.

DOKP w Gdańsku winna zlikwi nej. Zbyt mało uwagi poświęca się: pękały. . -  , -  •„
również sprawie szkolenia zawo-j Czv po to doprowadzono plac <10 
dowego. ¡porządku, by go następnie znisz-

Kierownictwo BZP-P winno jak czyć?. 
najszybciej zająć się usprawnię-] P. REDMAN

....................  1 korespondent

konduktorów. 
FELIKS FASZCZ

korespondent niem pracy w zakładach, zwłaszcza!
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Wydział Handlu Prezydium MRN
jest odpowiedzialny za całokształt zaopatrzenia ludności

Obrady V z kolei w r. b. sesji Miejskiej Rady Narodowej w 
Gdańsku, które odbyły się onegdaj, poświęcone były głównie 
działalności handlu i rzemiosła usługowego.

Referat wygłoszony przez wiceprzewodniczącego Prezydium 
MRN tow. Kryś laka był odzwierciedleniem pracy Wydziału Handlu 
Prezydium MRN jako instancji kierującej całokształtem zaopatrze­
n i  ludności i Odpowiedzialnej za sprawne funkcjonowanie handlu.

Handel uspołeczniony w Gdań 
sku,  ̂ jak wynika z referatu, w o- 
statnich dwu latach bardzo poważ­
nie się rozwinął.

Z dalszych jednak danych złożo­
nego radnym sprawozdania wyni­
ka. że roli swej handel gdański nie 
wykonuje całkowicie, wskutek nie­
właściwego stylu pracy Wydziału 
Handlu Prezydium MRN. W zaopa 
trywaniu ludności występują jesz­
cze braki, wynikające m. in. z nieod 
powiedniego rozmieszczenia sieci 
sklepów, z braku współpracy pomię 
dzy centralami handlowymi, małej 
troski personelu sklepowego o zas­
pokojenie potrzeb kupujących itd. 
Braki te są w dużej mierze skut­
kiem niewykonywania przez Wy­
dział Handlu funkcji kierownika ca 
łego aparatu handlowego, niedosta 
tecznej z jego strony walki o usu­
nięcie istniejących niedociągnięć.

Dzie'!!!S3 aprzywi?e owane 
i zapomniane

Jeśli chodzi o rozmieszczenie skle 
pów, to niektóre dzielnice mają 
ich zbyt wiele. Np, we Wrzeszczu 
jeden sklep spożywczy przypada 
na 1700 mieszkańców, podczas gdy 
norma przewiduje 1.900. Natomiasi 
w takich dzielnicach jak Letniewo 
Brzeźno, Stogi, jeden sklep obsłu­
guje 2.500 mieszkańców. Podobnie 
jest z rozmieszczeniem zakładów 
gastronomicznych. Tutaj również są

dzielnice uprzywilejowane i takie, 
które, mimo gęstego zaludnienia, 
mają niedostateczną ilość restaura­
cji.

Czym tłumaczy Wydział Handlu 
Prezydium MRN niedociągnięcia w 
tej dziedzinie? Tłumaczy to bra­
kiem lokali handlowych. Tłumacze­
nie to nie zostało jednak uznane 
przez radnych za uzasadnione. 
Radni Jedwabski, Pietrzak, Lewan­
dowski i inni wskazali na niewyko 
rzystane lokale w różnych dzielni 
cach miasta.

Warzywa, zamiast w sklepach, 
leżą w magazynach

Sprawa handlu warzywami i owo 
cami zostaia w referacie omówiona 
pobieżnie. Natomiast duży od­
dźwięk znalazła ona w dyskusji. 
Radny Makarewicz, przytaczając 
wiele faktów stwierdził, że przed­
siębiorstwa handlu owocami i wa­
rzywami oraz detaliści niedostatecz 
nie operatywnie zaopatrują rynek, 
wskutek czego nie potrafią prze­
ciwdziałać okresowym wahaniom 
cen na te towary na wolnym ryn­
ku. Główną tego przyczyną jest 
brak współpracy między przedsię­
biorstwem handlu warzywami, a 
MHD i PSS. Często się zdarza np. 
że w magazynach Ogrodniczych Za 
kładów Handlowych leży łatwo 
psujący się towar jak: sałata, rzod­

kiew, czy czereśnie, a w sklepach nujące w niektórych piekarniach.
Zadanie swe Wydział Handlu ogra 
niczyi do rozdziału puli towarowej, 
przypadającej na Gdańsk.

Jedną z przyczyn tego stanu rze­
czy jest również całkowita bezczyn 
ność Komisji Handlu, która istnieje 
właściwie tylko na papierze.

Zaopatrzenie ludności Gdańska 
wymaga dalszego usprawnienia pra 
cy aparatu handlowego. Warunkiem 
wykonania tego zadania jest jednak 
zmiana stylu pracy Wydziału Han­
dlu, uwolnienie się od biurokra­
tycznych nawyków i bardziej ope­
ratywna interwencja na rynku w 
celu przeciwdziałania szkodniczej 
robocie spekulantów — wrogów lu­
du pracującego miast ł wsi.

W)

W  Gdańsko poirsiaje 
Technikum Telekomunikacyjne

znajdu-Miniiterstwo Poczt i Telegrafów, 
uruchamia w jesieni br. w Gdań- 
sku 2-letnie Technikum Telekomu­
nikacyjne, z wydziałami: techni- 
K' łączenia i techniki przenoszenia.
. ® przyjęciu do pierwszej klasy 
echnikum ubiegać się może mło- 

uziez po ukończeniu 9 klas szkoły 
ogólnokształcącej lub równorzędnej 
szkoły zawodowej, w \\deku do 25

Ubiegający się o przyjęcie do 
fichnikum winni ziożyć podania 
jo dnia 16 sierpnia, załączając o- 

s utnie świadectwo szkolne, metry- 
- urodzenia, świadectwo lekarskie 

O stanie zdrowia oraz zaświadcze- 
n,e o stanie majątkowym rodziców.

Egzamin wstępny z języka pol- 
sk,ego. matematyki i nauki o Pol- 
sce [ świecie współczesnym, w za­
kresie programu 9 kl. szkoły ogól­
nokształcącej, odbędzie się w 
dniach 21, 22 1 23 sierpnia br.

°  kanale W o!ga-Don
W Klubie TPPR w Gdańsku- 
rzeszczu, ul. Sobótki 15, odbę-

* 6 S‘e dziś- ° g°dz. 19, odczyt pt. 
ł,Kanał Wołga—Don“,

Po prelekcji, którą wygłosi ob. 
Czesław Szewczyk, zostanie wy- 
świetlony film.

Uczniowie technikum, 
jący się w trudnej sytuacji mate­
rialnej, którzy wykażą się dobrymi 
postępami w nauce, otrzymają sty­
pendia. Zamiejscowi mają zapew­
niony pobyt w internacie.

go brakuje, lub jest w niewystar­
czającej ilości. Wskutek braku 
współpracy nie została dotąd tąkże 
rozwiązana sprawa bezpośredniej 
dostawy warzyw i owoców do skle 
pów, z pominięciem magazynów. 
Dotyczy to zwłaszcza owoców ła­
two psujących się, jak truskawki.

Mówił o tym radny Porzycki. Za 
miast dostarczać ładny i świeży to 
war bezpośrednio detalistom przed 
Siębiorstwa handlu warzywami prze 
chowują go w magazynach. Nic 
więc dziwnego, że traci on nieraz 
na swej wartości'. Ten brak troski 
o dostarczenie masom konsumen­
tów towaru w stanie jak najlep­
szym wskazuje na objawy biurokra 
tyzmu, istniejącego zarówno w Wy 
dziale Handlu, jak i w poszcze­
gólnych centralach handlu warzywa 
mi 1 owocami.

Omawiając sprawę jakości pieczy 
wa, wypiekanego przez Gdańskie 
Zakłady Piekarnicze, tow. Kryslak 
stwierdził, że nadal wywołuje ona 
zastrzeżenia. Według opinii Wy­
działu Handlu, winę za to ponosi 
przede wszystkim kierownictwo pie 
karń, które nie mobilizuje załóg do 
polepszenia jakości pieczywa. Czy 
jednak Wydział Handlu przedsię­
wziął jakieś konkretne środki w ce 
!u podniesienia jakości pieczywa i 
zapewnienia szybszej jego dostawy 
do sklepów detalicznych? Zdaniem 
radnych, którzy ostro skrytykowali 
Wydział Handlu za tolerowanie 
tych niedociągnięć, — środki takie 
nie zostały podjęte.

Potrzebny jest nowy styl pracy
O istnieniu wszystkich tych nie­

dociągnięć Wydział Handlu dobrze 
wiedział, pisał o nich często w 
sprawozdaniach, ale na tym się koń 
czyło. Pracownicy Wydziału, re­
jestrując braki, niewiele uczyni­
li, by skłonić AŚHD i PSS do otwie 
rania nowych sklepów tam, gdzie 
są one potrzebne, a nie tam, gdzie 
przypadkowo znajdują się wolne 
lokale, by skoordynować, pracę bur 
tu warzywno, • owocowego z deta­
lem, zlikwidować niedbalstwo pa-

w

C zas zg ła s za ć  za p o trze b o w a n ie
n e s

Doświadczenia lat ubiegłych wy- j Aby usprawnić zaopatrzenie za­
kazały, że zaopatrzenie pracujących ■ lóg na zimę, rady zakładowe po 
na okres zimowy w ziemniaki zależ | winny natychmiast przystąpić do
ne jest od rad zakładowych po- sporządzania list pracowników,
szczególnych przedsiębiorstw i in-1pragnących nabyć ziemniaki. Listy 
stytucji. Tam, gdzie rady termino-|te należy dostarczyć do dnia 20 
wo składały w spółdzielniach listy i bm. do biur pełnomocników akcji 
swoich pracowników pragnących na j ziemniaczanej PSS, W Gdańsku 
być ziemniaki — zaiogi otrzymy biuro pełnomocnika akcji ziemnia- 
wały je na czas. W zakładach pra ¡czanej znajduje się przy ul. Klinie?
cy i instytucjach natomiast, w któ | nej lc, w dziale obrotu towarowego
rych rady zakładowe nie prześtrze j PSS, w Gdyni — przy ul Mściwo- 
gały obowiązujących terminów sktajja 2, a w Sopocie przy ul. Chopina 
dania zapotrzebowań, wynikały "" ■r‘- *-— J
różne trudności, m. in. pracownicy 
nie mogli skorzystać z przysługu­
jącego im prawa nabycia ziemnia­
ków na raty.

W roku bieżącym, podobnie jak 
w latach ubiegłych, ziemniaki moż 
na będzie nabyć za gotówkę i na 
raty. Instrukcje dotyczące sprzeda­
ży ratalnej zostaną przesłane w 
tych dniach do poszczególnych za­
kładów i instytucji. W najbliższym 
czasie zostanie również ustalona ce 
na ziemniaków.

36. Poza tym rady zakładowe do- 
winny pomyśleć już o przygotowa­
niu środków transportowych dia 
rozwiezienia ziemniaków do do­
mów pracujących.

Gospody; ludowe, zakłady gastro 
nomiczne, stołówki przy różnych in 
stytucjach, szpitale, żłobki, przed­
szkola — składają zapotrzebowa­
nie do biur pełnomocników akcji 
ziemniaczanej również do 20 bm.

(d)

Zbliżając się do niedawno uru­
chomionego zakładu spółdzielni in­
walidów „Bałtyk“ w Gdańsku-Wrze 
szczu, produkującego kotły central­
nego ogrzewania, słyszymy głośny 
stuk młotów po stalowych płytach, 
syk aparatów spawalniczych. Przy 
stosach płyt zajęci są tu liczni pra­
cownicy, wśród których zastajemy 
m. in. członka zarządu spółdzielni 
ob. B. Dziurę. Od niego uzyskujemy 
informacje o produkcji spółdzielni 
i pracy punktów usługowych.

— Tu produkujemy kotły c. o. — 
mówi tow. Dziura — według kon­
strukcji inż. Stanisława Żołędow- 
skiego. Kotły te posiadają urządze­
nia do bezdymnego spalania, co 
pozwala zaoszczędzić duże ilości 
paliwa. Ważne jest przy tym to, 
że produkujemy je z odpadków 
rur i blach ze stoczni, wskutek cze­
go koszty własne produkcji, a więc 
i ceny są niższe niż przy użyciu 
żeliwa.

Obecnie inż. 2ołędowski opraco­
wuje nowy model urządzeń do o- 
grzewania mieszkań. Model ten ma 
połączyć ogrzewanie izb mieszkal­
nych z opalaniem kuchni. Poza tym 
przewiduje się tu produkcję okuć 
okiennych, zamków itp. artykułów, 
tak bardzo poszukiwanych na ryn­
ku.

* * *
Przechodząc z zakładu blachar­

skiego widzimy wszędzie stosy u-
Jah podaje korespondent F. KULAS, kułak BIELSKI z gminy Sharsuwy stawionych P^trowo kon^ek. :Za- 
wyzyskuje robotnika kolejowego ob. GRZEGORZEWSKIEGO żądając za od- ¡egają, o_ne_ klatkę^schodową^ koryj

K u ła c k ^  „s zc zo d ro b liw o ś ć '

Spółdzielnie inwalidzkie usprawniają zaopatrzenie rynka

Gdański „Bałtyk“ rozszerza asortyment produkcji
Jednym ze źródeł zaopatrzenia rynku miejscowego jest rozwija­

jąca się spółdzielczość pracy inwalidów. Dostarcza ona mieszkańcom 
Wybrzeża, w tym 1 trójmiasta, coraz więcej artykułów codziennego 
użytku.

zydium MRN powinny jak najszyb­
ciej odebrać zamówione towary. 
Tymbardziej, że zakład blacharski 
rozszerza asortyment produkcji ar­
tykułów gospodarstwa domowego.
W najbliższym czasie ma być roz­
poczęty wyrób patelni, chochli, czer­
paków itp. przedmiotów.

• *  •

W warsztacie krawiecko-konfek- 
cyjnym pilnie pracują przy maszy­
nach do szycia mężczyźni i kobie­
ty. Załoga warsztatu daje na rynek 
coraz lepszą produkcję, prowadząc 
stalą walkę z brakoróbstwem. W 
tej placówce z inicjatywy ob. B. 
Wróblewskiego rozwinął się ruch 
korabielnikowców.

Spoza ściany dobiega stuk młot­
ków. To inwalidzi — szewcy produ _ _ _ _ _  
kują na rynek trójmiasta pięknie1 g daNsk

fekcyjnego zobowiązali się wypro­
dukować poza planem odzież warto, 
ści 11.000 żł. Dział szewski dodat­
kową produkcję wartość! 1.500 zł. 
Dzięki zapałowi spóidzielców-inwa. 
lidów podjęte zobowiązania są rea-' 
lizowane przed terminem. <p)

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
nieczynny

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
nieczynny.

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
godz 19 — Warszawski Teatr Sa­
tyryków.

OPERA LEŚNA W SOPOCIE —
godz. 19 — koncert symfoniczny 
Filharmonii Bałtyckiej (w razie 
niepogody koncert odbędzie stę 
o godz. 19.30 w sali Teatru Wiel­
kiego w Gdańsku-Wrzeszczu).

K i n a

najmowanie mu mieś.zkania od 30 do 35 dni odrobku rocznic. tarze i sam warsztat. „Arged", na 
którego zamówienie wykonano ko­
newki, zwleka jednak z ich odbio­
rem, chociaż są na rynku bardzo 
poszukiwane. Tak samo Prezydium 
MRN od jesieni ub. roku zwleka z 
odbiorem wykonanych przez war­
sztat blacharski 2,500 sztuk lamp 
z numerami nieruchomości miej­
skich. Utrudnia to bardzo dalszą 
produkcję i realizację zobowiązań 
podjętych przez pracowników war­
sztatu. Dlatego też i „Arged“ i Pre-
i—

wykonane obuwie. Tyrolki ńp„ pro 
dukowane tutaj taśmowo, mają już 
swoją markę i znajdują licznych 
nabywców.

* * *
— Nie wiem, co bym zrobił, z 

czego bym żył w ustroju kapitali­
stycznym — mówi inwalida Ry­
szard Bernartowicz. — To jedno 
wiem na pewno, że skazany byłbym 
na poniewierkę, że stanowiłbym 
ciężar dla najbliższych, dia otocze­
nia. Dziś natomiast, dzięki opiece 
Polski Ludowej nad inwalidami, je. 
stem pełnowartościowym obywate­
lem, całkowicie niezależnym, mogę 
na równi z innymi pracować dla 
swego kraju.

To samo mówią’ Inni członkowie 
spółdzielni — inwalidzi. I wszyscy 
biorą aktywny udział w realizacji 
zadań Planu 6-letniego. Ob. Beroar 
towicz razem z towarzyszami z za­
kładu blacharskiego zobowiązat się 
wykonać na cześć 8 rocznicy Wy­
zwolenia dodatkową produkcję war 
tości 4.500 zł. Zobowiązanie zosta­
ło zrealizowane w dniu 4 lipca. Za. 
łoga warsztatu podjęła nowe. Pra­
cownicy warsztatu krawiecko-kon-

W Y S T Ę P Y
T ea lru  Satyryków  w Gdyni

1 , , . . ■* w* >.w»< V'»u —-r «<ai|vuu*4> .
rekcję teatru do wznowienia spek- 6.85 — Muzyka ludowa — płyty 
taktów ..Obieżdżalni społecznej“.!2 P. n  Gdańsk. 7.10 -  Pieśni różnych

.Bajka“ we Wrzeszczu — „Lichwiarz 
Gobsek”, godz, 16. 18 i 20.

.,ZMP-owiec“ we Wrzeszczu — , Wiel 
ki koncert“, godz. 16, 18 i 20

„Delfin“ w Oliwie -  „DS-70 nie dzia 
la“, godz. 16. 18 1 20

„Przyjaźń" — w czwartek i niedzie­
lę — „Mały partyzant”, godz 18 
1 20.

„Marynarz" w Nowym Porcie — 
„Złodzieje rowerów“, godz 18 
1 20.

GDYNIA
„Atlantic" — „Pani Dery“, godz.

16.30, 18.30 1 20.30, ,
„Goplana“ — „Sąd honorowy”, godz 

18, 18 1 20.
„Warszawa“ — „Pod niebem Sycy­

lii*. godz, 16, 18 ! 20
„Promień“ w Chyloni — „Carmen 

w Hollywood", godz. 13 i 20.
„Neptun" w Orłowie — „Pierwsze 

dni“, godz. 18 i 20.
„Fala“ na Grabówku — „Pierwsze 

dni“, godz. 18 i 20.
SOPOT
„Bałtyk“ —■ „Muzyka 1 miłość“ godz.

16.30, 18.30 1 20.30.
„Polonia" — ..Nędznicy", II serie, 

godz 16, 18 i 20.

K a d i o
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na piątek, U lipca 1952 r.
5.00 — Gdańsk wita słuchaczy — 

chwila muzyki — lok S.05 — Wia­
domości poranne. 5.10 — Audycja dla 
wsi. 5.20 — Koncert poranny. 5.53 — 
Sygnał czasu- 6 00 — Gimnastyka. 
6.10 — Kalendarz radiowy. 6 15 — 
Komunikat PIHM dla rybaków — 
lok. 6.16 — Omówienie programu — 
lok. 6.17 — Pogadanka fachowa dla 
wsi — lok 6.30 — Dziennik poranny

się w Gdyni występy Warszawskie taktów 
go Teatru Satyryków skłoniło dy-|r,’~“‘-

Stoczsilowcy gdyńscy
chcą uprawiać

p g ró dki d zia łk o w e
 ̂ Liczni  ̂ robotnicy i pracownicy 

.toczni im. Komuny Paryskiej w 
Gdym, zamieszkali na Wzgórzu No 
wotki, starają się 0 przydział ogród 
ków działkowych. W tej sprawie 
pracownicy zwrócili się do kierow­
nictwa stoczni, które na podstawie 
zarządzenia ministra przemysłu 
maszynowego, powinno udzielić im 
pomocy. Kierownictwo zakładu jed­
nak lekceważy tę sprawę, wskutek 
C7-ego stoczniowcy mogą być po­
zbawieni ogródków na rok przy­
szły.

Uprawa ogródków działkowych 
Przynosi poważne dochody rodzi­
nom robotniczym, polepsza ich za­
opatrzenie, Dlatego też należy do­
pomóc stoczniowcom w uzyskami1 
Zlem ‘ na ogródki

J. BARTUŚ 
EoresDond«»*

FACHOWCY POSZUKIWANIrawanaiBBBHBnnaKBuaBiHaaHMnBBnHMaBHana
10 operatorów do prac na sprzęcie ciężkim w tere­
nie (wyjazd na delegacje służbowe) zatrudni Zje­
dnoczenie Robót Zmechanizowanych, Baza Sprzętu 
w Gdańsku, ul. Siennicka 30-40. Zgłaszać się do 
Urzędu Zatrudnienia po skierowanie. Warunki pta- 
cy wg umowy zbiorowej w budownictwie. 893/K 
Kierowców samochodowych, których po przeszkole­
niu skieruje się na motorzystów i mechaników ku­
trowych z wynagrodzeniem, przewidzianym w urno 
wie zbiorowej dia załóg pływających przyjmie 
PPiUR „Arka“ w Gdyni, ul Waszyngtona 34/36. 
Po skierowanie należy zgłaszać sję w Urzędzie Za 
trudnienia w Gdyni. 897/K
Księgowych na okres 2—3 miesięcy za wynagro- 
dzeniem umownym poszukuje pilnie Eks­
pozytura Okręgowa Central! Mięsnej. Zgłaszać się 
w Gdańsku, ul. Wały Jagiellońskie 8 w Sekcji 
Personalnej. ______  _________  892/K
Brygady budowlanej, w skład której wchodzą: 
majster-brygadzista, 12 murarzy, 4 cieśli, 2 mala­
rzy, 12 robotników niewykwalifikowanych poszu­
kuje Dyrekcja Zespoiu PGR Lipowo. Warunki pra­
cy wg układu zbiorowego pracy w budownictwie 
Obliczenie wynagrodzenia z Katalogu Norm i Cen 
Jednostkowych w Budownictwie na rok 1952.

888/K

Kierownika technicznego, majstra kołodziejskiego, 
4 kołodziej, 2 koWall, 2 palaczy, 10 robotników
zatrudnią od zaraz Sztumskie Zakłady Przemysłu 
Terenowego w Sztumie, ul. MWdewicza nr 42.

883/K
4 piekarzy zatrudni natychmiast Gminna Spóldz. 
„Samopomoc Chłopska“, Wierzchucino. Warunki 
ptacy wg umowy zbiorowej. 885/K

O g ło s z e n ia  d r o b n e ZGUBIONO legitymację 
Związku Zawodowego Me­
talowców na nazwisko Ka­
miński Czesław, Elbląg.

P-490
ZGUBIONO portfel z nastę 
pującymi dokumentami: 
legitymacją związkową i 
kwitami rejestracji świń 
wystawionymi na nazwisko 
Kurowski Kazimierz P-487

ZGUBIONO legitymację 
służbową na nazwisko Piór 
kowski Mieczysław, Elbląg 

F-491ZGUBIONO kartę meldun­
kową, wystawioną na naz­
wisko Kocar Mikołaj, Oli­
wa, Czerwony Dwór S.

G-2376

ZGUBIONO przepustkę Za 
kładów Konstrukcji Drew­
nianych. Majda Jan. Elbląg 

P-492

Starszy agronom oraz 2 kierownicy gospodarstw
do stacji selekcji Gorzyno potrzebni od ząraz. Wy­
nagrodzenie wg układu zbiorowego. Pisemne zgło­
szenia z opisem dotychczasowe] pracy kierować — 
Zespół Gopąyno, poczta Pobiocie. pow. Słupsk.mm i

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW W LĘBORKU
podaje do wiadomości, że w dniu ¡3 lipca 1952 
roku, o godz. 15 w sali Powiatowej Rady Związ­
ków Zawodowych, przy ul Bohaterów Stalin­
gradu nr 32, odbędzie się

w alite  cgro m a d se n le
przedstawicieli członków spółdzielni.

Bilans za rok 1951 jest do wglądu w godzinach 
służbowych w biurze PSS przy ul. Stalina nr 30,

Zarząd PSS, Lębork

dąży w gdyńskim „Orbisie“.

R u ch  p o c ią g ó w  e le k try c zn y c h
w święta

W niedziele i święta ze względu 
na dużą frekwencję pasażerów na 
linii Gdańsk—Sopot. DOKP zwięk­
sza częstotliwość ruchu pociągów 
elektrycznych. W czasie od godz 
9.00 do 11.30 oraz od 14.30 do 
20.30 pociągi kursować będą co 15 
minut.

DYŻURY APTEK
od 5 do 11 bm.

Gdańsls — Apteka nr 31, przy ulicy 
Watowej He. Apteka nr 7, ulica 
Grunwaldzka 86 we Wrzeszczu, 
Apteka nr 17, ul. Kaprów w Oli­
wie, Apteka nr 4, ul. Na Zaspy 
30« 1 Apteka nr 21, ul. Jedności 
Robotniczej w Oruni.

Gdynia — Apteka nr 18, ul Staro- 
wiejska 34, Apteka hr 20 ul. Bo­
haterów Stalingradu 6 w Orłowie, 
Apteka nr 10, ul. Morska 137. 

Sopot — Apteka o t U, tli, RoJsossow-
IBlfjftHrt JtL

Teatr wystąpi jeszcze w Gdyni SowTTso -% 7an^gody  f p r o ^ m  
dniach 23, 24 i 25 bm. I dnia. 7.55 — Wiadomości poranne.

Zbiorowe zamówienia na bilety 1 ,̂°® czrm  rybaków zo° szcz^ci- 
tllgowe należy zgłaszać w sekre-ina. 8.25 — c. d koncertu porannego 
tariacie Teatru Kameralnego w So * Łodzi. 8.50 -  Przerwa do godz. 
„ • tonoc 11.35. 11.35 — Wiadomości Wybrzeżapocie — lei. DZU-dO. _  lok n.45 -  Głos mają kobiety.

Począwszy od 15 bm. można bę; n -57 — Sygnał czasu. 12.04 — Dzien- 
dzie nabywać bilety w przedsprze Y udylja5dla"ws“

— „Na swojską nutę" 13-15 — Ko­
munikat PIHM dla rybaków — lok. 
13.16 — Chwila muzyki — lok. 13.20
— Koncert solistów. 13 59 — Przerwo.
14.00 — Powtórzenie dziennika poł. 
14.10 — Program dnia 14.15 — Pieśni 
polskie 14.30 — Koncert orkiestry 
Rozgłośni Wrocławskiej. 15.09 — Ko­
munikat c stanie wód. 15.10 — „Sy­
nowie" — ode. pow. Wiłly Bredla. 
15.30 — Dla świetlic dziecięcych. 16 00
— Pieśni Schuberta. 16,20 — Omó­
wienie programu popołud. 16.21 — 
Fragmenty kantaty Szaporlna. 17.00
— Wiadomości popoł. 17.05 — Rezer­
wa. 17.15 — Muzyka symfoniczna 
17.45 — Korespondencja z zagranicy.
18.00 — Muzyka. 18.30 — Radiowy 
klub racjonalizatorów. 18.80 — Aud. 
historyczna „Strażnicy polskich brze­
gów z XVI w." dr Mariana Felcza- 
ta — lok. 19.00 — Amatorskie zespo­
ły świetlicowe — lok. 19.15 — Codz. 
przegląd wydarzeń — lok 19,30 — 
Muzyka 1 aktualności. 20.00 — Lu­
dziom Planu Sześcioletniego. 20 40 — 
„Bryg-da zwycięża“ — ode. pow. W. 
Kuroczkina. 20.59 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — tok. 20.59 — Stan 
pogody. 21.00 — Dziennik wieczorni- 
21.28 — Wiadomości sportowe. 21.30
— ¡Muzyka taneczna. 31.50 — „Znacie 
to? —- więc posłuchajcie”. 22,30 — 
Muzyka rozrywkowa. 23.00 — Muzyka 
kameralna. 23.50 — Ostatnie wiado­
mości. 24.00 — Hymn, 0.01 — Chwila 
muzyki -r łoje. 6 05 •* Serwie C35RM 
4» i*s*w>tóR
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W . O S Z E J K O Kandelabry na placu M D M

Statkiem po kanale pięcia m órz
- ■ * <sm

Pierwszą podróż po kanale Woł 
ga-Don postanowiliśmy odbyć na 
potężnym motorowcu „Stalingrad“. 
' Kiedy „Stalingrad“ podniósł kot­
wicę i — po okrążeniu zatopione­
go półwyspu — popłynął w stronę 
wejścia do kanału, oczom naszym 
ukazał się, wznoszący się na brze­
gu Wołgi olbrzymi pomnik Stalina. 
Weiście do pierwszej śluzy zdobi 
metalowy, oblicowany granitem, łuk 
triumfalny, o wysokości ^-piętro­
wego domu. W oddali widnieją 
przerzucone przez kanał mosty 
autostradowy i kolejowy, — a je­
szcze dalej — wieżyce drugie] 
śluzy. . . .

Statek skręca. Odtąd trzeba się 
ściśle trzymać kursu i szturman, 
Mikołaj Łyczaków, śledzi pilnie, 
aby nie zboczyć ani o ułamek stop 
nia.

„Stalingrad" zbliża się do pier­
wszej śluzy, która. gościnnie roz­
warła przed nim 100-tonowe wrota. 
Komora śluzy wygląda jak olbrzy­
mie pudło, wyłożone . czerwonymi 
płytami. W murach śluzy widzimy 
pionowe rowki, w których — wraz

z poziomem wody — wznoszą się 
lub opuszczają metalowe pływa­
ki. Do pływaków tych przycumowu 
je się statki po wejściu do komory 
śluzy.

Dyżurny opuścił jedną z dźwig 
ni na tablicy rozdzielczej i do ko­
mory przez niewidoczne dla oka 
otwory, napływa woda. Wraz z nią 
statek podnosi się powoli do pozio 
mu pierwszego progu „schodów 
wołżańskich“.

Na odcinku między pierwszą i 
drugą śluzą rzuca się w oczy ol­
brzymi napis na granitowym zbo­
czu kanału: „Chwała wielkiemu 
Stalinowi“.

— Jest to miejsce historyczne — 
tłumaczy kapitan. — Tu właśnie, 
31 maja br. spotkała się Wołga z 
Donem.

W chwili, gdy „Stalingrad“ wje­
żdżał do komory drugiej śluzy na

jamy osiedle budowniczych — mu 
rowane domki z czerwonymi da­
chami, na tle wysokiego nasypu ko 
lejowego.

Za trzecią śluzą oczom naszym 
ukazuje się Kaskada Czapurnikow- 
ska — instalacja hydrotechniczna, 
składającą się z 5 śluz, tam i kil­
ku przedśluzowych zbiorników wod 
nych. Dzięki tej instalacji nie do 
poznania zmieniła się cała okolica. 
W ciągu czterech lat wyrosło tu 
wiele nowych osiedli. Wzdłuż ich 
ulic biegną szeregi wieloletnich 
drzew, zasadzonych tu jeszcze 
przed zbudowaniem domów.

Do najpiękniejszych na kanale nale 
ży dziewiąta śluza, której mury oz 
dobione są płaskorzeźbami z meta­
lu, wyobrażającymi pamiętne epizo 
dy walk stoczonych tu podczas 
Wielkiej Wojny Narodowej. Jesteś 
my na szczycie działu wodnego —

mostku jej ukazał się człowiek wjna wysokości 88 m. nad poziomem 
białym mundurze. Był to dyrektor j Wołgi i 44 m nad poziomem Donu. 
śluzy. „Stalingrad“ wypływa na olbrzy

— „Pozdrowienia dla „Stalin-1 mie obszary Warwarowskiego Zbiór 
gradu“ — krzyknął przez tubę. Mi nika Wodnego. Aby nie zboczyć z

»PIĄTKĄ Z ULICY BARSKIE)«
Ulica Barska to niewielka ulicz 

ka w Warszawie, na Ochocie. Owa 
piątka — to pięciu kilkunastolet­
nich chłopców, złączonych nie tyl­
ko mieszkaniem na tej samej uli­
cy; ale znacznie istotniejszymi 
związkami. O ich paroletnich^ dzie­
jach mówi nowa książka Koźniew- 
skiego. (Kazimierz Koźniewski: 
„Piątka z ulicy Barskiej“ P.I.W. 
Warszawa 1952, str. 284. Redaktor 
Eryk Skowron).

Koźniewski podejmuje jeden z 
najtrudniejszych, a wciąż aktualny
— problem chuligaństwa i jego po­
litycznych źródeł. Ukazał go na 
przykładzie więzów organizacyj­
nych swych bohaterów z „szefem“ 
z czasów okupacyjnych.

Rok 1947 i lata następne — o- 
kres akcji książki Koźniewskiego
— tc okres wartkiego tempa od­
budowy Polski, okres Planu Trzy­
letniego. Toteż istotny, a boga­
to na dziejach pięciu chłopców u- 
kazany jest wpływ nowego życia 
na przełamywanie się świadomości 
jednostek.

Autor wielu reportaży 1 tę swo­
ją powieść nasyca elementami re­
portażu: ujmuje w reporterskie o- 
bramówanie. Historia1 chłopców z 
til. Barskiej zaczęła się w roku 
1947 od oskarżenia ich o kradzież 
papy i napady na przechodniów na 
ulicy Szczęśliwickiej. Uczestnictwa 
w napadach nie udowodniono im, 
ale do kradzieży się przyznali. Wy­
rok — dom poprawczy z zawieszę 
niem na dwa lata, w ciągu których 

znajdować się będą pod opieką ku- 
ratorki, wyznaczonej przez sąd.

I oto zaczyna się w ich życiu 
nowy okres: zostają skierowani do 
nracy i początkowo zmuszają się 
po prostu do niej w obawie przed 
„poprawczakiem“ 1 nową sprawą. 
Powodów do oblw mają wiele. Bo 
kradzież papy to tylko drobne, u- 
jawnione przestępstwo.

Istota sprawy jest znacznie bar­
dziej skomplikowana. Jeszcze od 
czasów powstania, kiedy jako 10—12 
letni chłopcy łącznikowali, rzucali 
butelki z benzyną itp. wiąże ich 
„przysięga“ i zależność od ówczes­
nego ich „szefa“, którego znają 
jako „Zenona“. Zenon, jeden z tych 
ponurych niedobitków londyńskie­
go przestępstwa i zdrady, wraca 
na ich nieszczęście po wyzwoleniu 
do Warszawy i poczyna „organizo­
wać robotę“ wymierzoną przeciw 
władzy ludowej.

Rola chłopców polega przede 
wszystkim na pomocy w zdobywa­
niu przezeń pieniędzy. Sposoby pod 
suwa sam Zenon. Do zadań chłop­
ców należą drobne ’kradzieże, han­
del biletami do kin, małe wywiady 
itp. Wszystko to odbywa się oczy­
wiście pod szyldem „patriotycznej 
walki“. Od czasu do czasu Zenon 
hojną ręką wynagradza im ich u- 
slugi. Trzyma ich cały czas w po­
gotowiu, szantażuje lub obiecuje, 
nie daje odetchnąć.

Dopiero pod wpływem pracy (je­
den zaczął pracować w fabryce ża 
rowek, drugi — na budowie, trzeci 
— w teatrze, czwarty — jako go­
niec w redakcji) — zwolna zaczy­
nają przechodzić zasadnicze prze­
miany. Historia przemian „piątki 
z ulicy Barskiej“ jest niezwykle 
pasjonująca, oparta o sensacyjną 
fabułę, niemal detektywistyczną, ze 
splątanymi wątkami, z morder 
stwem.

Problem zdemoralizowanej mło­
dzieży, jej powiązań i działalności, 
jej daleko sięgającej deprawacji 
psychicznej narysował Koźniewski 
z całą ostrością, nie wahając się po 
służyć fabułą sensacyjną.

Problem przekształcania się tych

młodych ludzi w świadomych oby­
wateli Polski Ludowej ukazał z 
całą ostrością. Wskazał np„ że nie 
wszędzie w swoich zakładach pra 
cy chłopcy spotykali się z opieką i 
zainteresowaniem partii czy ZWM. 
Tak działo się np. w fabryce żaró­
wek, gdzie wybija się jako przo­
downik pracy jeden z bohaterów, 
Kazek Spokorny. Nie udaremnione 
w porę machinacje wuerenowców, 
którym nie na rękę jest jego przo 
downictwo, spychają go z powro­
tem w objęcia Zenona, na drogę 
przestępstw.

Ogromną zaletą książki Koźniew 
skiego jest przedstawienie obrazu 
lat 1947—49 bez przesłodzenia i 
umiejętne powiązanie spraw poli­
tycznych z moralno - politycznymi 
przemianami chłopców. Poprzez 
pracę chłopców widzimy atmosferę 
i styl różnych środowisk — zawo­
dowych i zakładów pracy, spotyka 
my szeroki, zróżnicowany krąg lu­
dzi, w.idzimy ich konkretny wpływ 
na przeobrażenie bohaterów w wie­
lu wypadkach dodatni, w niektó
rych, z powodu nieopatrznych błę­
dów — hamujący.

Nieuniknione w tych warunkach 
wewnętrzne konflikty w grupie sa­
mej piątki narastają coraz pstrzej.

Wszystkie te skomplikowane proce­
sy polityczno - psychologiczne prze 
prowadza Koźniewski bardzo sta. 
rannie, dając pięć zindywidualizo­
wanych, żywych, rozwijających się 
postaci, z których żadna nie pozo­
staje dla czytelnika obca czy nija­
ka. Czytelnik z żalem rozstaje się 
z nimi, tym bardziej, że książka 
ujmuje tylko jeden, i to zaledwie 
wstępny etap ich losów. W za­
kończeniu tego etapu, będącego za­
razem finałem sprawy Zenona, 
trzech z nich — to już świadomi 
obywatele Polski; przed jednym — 
długa i zasłużona kara więzienia, 
piąty oczekuje też na rozprawę są­
dową.

W książce tej nie ma cienia „hur 
ra ■ optymizmu“. Ale jest opty­
mizm rzetelny, nie ukrywający trud 
ności politycznych i psychologicz­
nych, pomyłek i błędów, ale w kon 
sekwencji ukazujący nieuniknione 
zwycięstwo sprawy socjalizmu, uka 
zane przez autora zarówno w osiąg 
nlęciach natury ogólno - państwo­
wej jak i w przełamywaniu się 
świadomości poszczególnych jedno­
stek. Stąd płynie doniosła wartość 
wychowawcza tej książki, jej siła 
przekonywania.

WANDA LEOPOLDOWA

kursu, trzeba pilnie uważać na nad 
brzeżne znaki, które płoną nocą 
czerwonym światłem.

Po godzinie zarzuciliśmy kotwi­
cę na redzie Maj akowskiej, ponie­
waż chwilowo nie było wjazdu do 
dziesiątej śluzy. Z prawej strony 
widzimy zainstalowane na tamie 
stacje pomp. Pompy te przepompo 
wuja po trzy i pól miliona m® wo 
dy ba dobę. W ciągu miesiąca mo 
gą więc one napompować do zbiór 
nika 105 milionów m3 wody.

Na „morzu“ panowała cisza. Tu 
i ówdzie na wodzie powstawały krę 
gi — to przepływały leszcze i kar 
pie. Niedawno „morze“_ zostało za 
rybione. Jako „lokatorów1 wpro­
wadzono tu między innymi 2 mi­
liony rybek z Uralu.

Za dziesiątą śluzą rozpoczyna się 
Zbiornik Bieresławski. Ciągnie 
się on aż do osiedla bieresławskie 
go, od którego biegnie dwukilome- 
trowa, zakuta w granit tama. Od tą 
my do jedenastej śluzy prowadzi 
20-kilometrowa trasa kanału.

Na prawo od jedenastej śluzy 
znajduje się zbiornik wody, od któ 
rego biegną trzy olbrzymie rury 
wodociągu. Marynowska  ̂ stacja 
pomp pompuje tu wodę, która na­
stępnie naturalnym spadkiem wód 
rozchodzi się w dwie przeciwległe 
strony — do Zbiornika Bieresław­
ski ego oraz do śluzy jedenastej i 
dwunastej. Woda płynie rurami o 
takiej średnicy, że w każdej z rur 
zmieściłaby się duża ciężarówka.

Po przebyciu dwunastej śluzy 
statek nasz wpływa do trzeciego 
wielkiego „morza“ — do Zbiorni­
ka Karpowskiego. Jest to zbiornik 
najstarszy wiekiem, liczy już szósty 
miesiąc życia! Mijamy kilką wysp 
i na horyzoncie ukazuje się łuk 
triumfalny trzynastej śluzy, a * 1- 
wej strony — stacja pomp. Z pra­
wej strony spoglądają na nas no­
wiutkie domkj chutoru Nowa Iljew- 
ka, przeniesionego tu z zatopionej 
strefy.

Minęliśmy . dwie latarnie morskie 
przy wejściu do kanału i znaleź­
liśmy się na Morzu Gymlańskim. 
Motorowiec kołysze się na falach. 
Bałwany z szumem biją o burtę.

Im bardziej oddalamy się od Ka 
łaćza, tym szersze staje się morze, 
tym wyższe fale. Brzegi Donu ucie 
kają w dal i trudno już rozróżnić, 
gdzie był Don, a gdzie step. Wkrót 
ce brzegi zupełnie znikły z oczu. 
Słońce schowało się za linią widno 
kręgu, powiał silny wiatr poludnio- 
wo - wschodni i motorowiec nasz 
pozostał sam na sam ze spienio­
nym morzem..;

Piękną ozdobą placu MDM będą kandelabry.
Na zdjęciu: brygada monterów Eugeniusza Zielińskiego zakłada latar*

' nie na ramiona kandelabru. CAF — jot. Szypcrko\

HA4I C Z Y T E L N I C Y  P H Z Ą

K aryg o d n e  m a rn o tra w stw o
W lipcu 1951 r. do Komitetu Blo 

kowego Nr 15 w Elblągu wpłynęło 
podanie od nauczycielki ob. Konra- 
towicz, zam. przy ul. Chopina 29 
w Elblągu, dotyczące remontu mie 
szkania.

Komitet blokowy, po stwierdze­
niu konieczności tego remontu, wy 
stąpił z wnioskiem o wykonanie 
robót do Miejskiego Zarządu Bu­
dynków Mieszkalnych.

Po upływie dwóch tygodni ko­
misja MZBM zbadała stan mieszka 
nia, po czym MZBM wydał Elbląs 
kiej Spółdzielni Budowlanej zlece­
nie wykonania remontu.

Jesienią ub. roku zwieziono na 
miejsce potrzebne do remontu ma­
teriały — wapno, cement, glinkę, 
cegłę itd. Część materiałów złożo­
no przed domem, część zraś na 
klatce schodowej.

© S  s  f ®  ©  f i l *

Turniej tenisowy w  Sopocie
jzeMCzągnet sa<? o ź ę

Turniej tenisowy o mistrzostwo! Oprócz Korneluka i Maniewskięi Radzio (CWKS) Krakowski (Sp. 
Sopot z każdym dniem staje się go, do półfinału zakwal fikowali Warszawa > Pio‘r° ^  ™ K S , 

v ■ ............. • "  - J się się również: Gohmowski (AZbja w grupie II. KwiateKcoraz bardziej interesujący. Po od 
padnięciu słabszych zawodników w 
grach etitnicacyjnych, do ćwierć­

finału przedostali 
- się tenisiści, którzy

reprezentują już 
dość dobrą klasę. 

' A  Dlatego też spot- 
^ / j ł  kanta są ciekawe 

i zwycięzcę trudno 
^  jest zawczasu prze 

widzieć.
Jak zwykle naj­

większe zaintere­
sowanie wzbudza 
gra pojedyncza 

seniorów. Eloskonale spisują się tu 
zawodnicy Sopotu Korneluk i Ma- 
nlewski, którzy zakwalifikowali się 
już' do półfinału, eliminując po 
drodze dwóch faworytów turnieju 
Kramera (Gw. Poznań) i Fraszew 
skiego (Gw. Kraków). Korneluk w 
spotkaniu z Kramerem miał przez 
cały czas inicjatywę w swoich rę­
kach i wygrał bez trudu 6:1, 6:2.

Młody Maniewski musiał stoczyć 
z rutynowanym Fraszewskim cięż­
ką 3-setową walkę, zanim udało 
mu się uzyskać zwycięstwo. Po 
wygraniu pierwszego seta 11:9, 
prowadził już w drugim secie 4:1 
i 40-0, a mimo to seta tego prze­
grał 5:7, ponieważ dał sobie na­
rzucić miękką grę, która bardziej 
odpowiadała Fraszewskiemu. Do­
piero w ostatnim secie Maniewski 
zaczął atakować długą, silną piłką 
oraz robić częste wypady do siat­
ki, gdzie skutecznie zagrywał wo­
lejami i smeczami. Seta tego wy­
grał Maniewski 6:3.

Maniewski jest obecnie jednym 
z najlepszych tenisistów młodej ge 
neracji 1 jeżeli wyzbędzie się zbyt­
niej nerwowości w grze, może stać 
się czołowym polskim tenisistą.

Poznań), który pokonał Tomaszew 
skiego (Gw. Poznań) 6:3, 6:4 i 
Romaniuk (Sp. Warszawa) po zwy 
cięstwie nad Skoczylasem (Gw. 
Kraków) 5:7, -6:2, 6:4.

Z ciekawszych spotkań w grze 
pojedynczej kobiet zanotować naje­
ży zwycięstwo młodej Panasiuk 
(CWKS) nad Niewiadomską (So­
pot) 6:1, 6:1. Panasiuk zakwalifi­
kowała się do ćwierćfinału.

Do półfinału doszła już Lamper- 
ska (AZS Poznań), która pokona­
ła Ciechanowską (Sopot) 6:1, 6:1.

W grze pojedynczej juniorów _ do 
ćwierćfinału weszli: Chruścicki
(Częstochowa), Wlącek (Sp. War­
szawa); Szyłklewicz (Rzeszów) 
Sikorski I i Sikorski II (Piotrków), 
Majewski (Sopot), Śliwiński 
(CWKS) 1 Kerber (AZS Poznań).

Wczoraj rozpoczęły się też roz­
grywki finałowe ogólnopolskiego 
turnieju masowego pod hasłem

Wojtowicz (Sp. Warszawa), Wa- 
wrzyńczak (Częstochowa).

W pierwszych spotkaniach Ra­
dzio pokonał Kosakowskiego 6:4, 
6:3, 6:3, a Kwiatek wygrał z Woj­
towiczem 6:3, 7:5, 6:3.

Zwycięzcy obydwu grup walczyc 
będą ze sobą o pierwsze miejsce 
w turnieju. (Wyrz.)

Juniorzy Gdańska 
zwyciężają Szczecin

W 2yrakowie pod Poznaniem od­
bywa się obecnie obóz szkoleniowy, 
na którym zgrupowani są najlepsi 
juniorzy piłkarscy ze wszystkich o- 
kręgów. W programie szkolenia 
przewidziane są również towarzy­
skie spotkania między reprezenta­
cjami poszczególnych województw.

W pierwszym takim spotkaniu ju 
niorzy Gdańska pokonali reprezenta 
cję juniorów okręgu szczecińskiego 
w stosunku 1:0 (0:0) przy czym 
zwycięską bramkę strzelił zawodnik 
Kolejarza „Morskiego“ Szriter.

Do: tej pory jednak spółdzielnia 
nie przystąpiła do remontu. Mate­
riały zostały w większej części roz 
kradzione lub zniszczone.

Tego rodzaju marnotrawstwo pu­
blicznego grosza powinno być od­
powiednio ukarane. Również i Za­
rząd Budynków Mieszkalnych nie 
jest w tej sprawie bez winy, ponie­
waż -dając zlecenie spółdzielni, po­
winien był kontrolować jego wy­
konanie.

WŁADYSŁAW SOBKIEWICZ
wiceprzew. komitetu blokowego

F 0 M 9 C
M u  niesłusznie zlekceważona
Dnia 2 llpca br. pracownicy ko­

lejowi stacji Malbork na apel Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodo­
wej w Malborku, wzięli udziat w 
godzinach pozasłużbowych w pie­
leniu buraków w PGR Stogi. Na­
stępny wyjazd uzgodniono na 
dzień 4 lipca br. W dniu tym pra­
cownicy daremnie jednak czekali 
na samochód z PGR Stogi, który 
kierownictwo obiecało po nich przy 
słać.

Kierownictwo PGR Stogi wyka­
zało lekceważący stosunek do kole­
jarzy, którzy ofiarowali swą pomoc 
zespołowi, mimo że byli po uciąż­
liwej służbie nocnej.

A. KARPOWICZ
przewodniczący rady miejscowej

ODPOWIEDZI REDUKCJI

Z przygotowań przedolimpijskich
We wtorek Komitet Sportowy 

Igrzysk Olimpijskich przeprowadził 
nowe losowanie turnieju hokeja na 
trawie, w wyniku którego Polska 
spotka się 16 lipca w Helsinkach * 
reprezentacją Niemiec zachodnich. 
W tym samym dniu odbędzie się 
spotkanie Włochy — Francja.

15 lipca walczyć będą Szwajcaria 
z Austrią i Finlandia z Belgią.

Zmiana losowania nastąpiła vv̂ ^ ’ 
tek wycofania się drużyny USA. 
Zwycięzca meczu Polska — Niemcy___ _____  meczu --------

urilieju masowego **“ ‘̂v”* Zach. walczyć będzie z Holandią 18
,Młodzi tenisiści na Zlot Młodycn | ]ipca półfinały odbędą się 20 lipca. 
Przodowników — Budowniczych j a finał -  24 lipca.
Polski Ludowej". I * * *

Zawodnicy zostali podzieleni na 9 hin. przybyła do Helsinek druga 
dwie grupy W grupie I grają: I grupa sportowców radzieckich, liczą

mami.

Błyskawiczny turniej siatkówki
W dniu 22 bm. z okazji Zlotu I Trzy najlepsze zespoły w każdym 

Młodych Przodowników i 8 rocznicy1W ie c ie  M ą  nagradzane dyplo- 
PKWN, we wszystkich miastach po­
wiatowych woj. gdańskiego zorga­
nizowany zostanie błyskawiczny tur 
niej piłki siatkowej z udziałem dru­
żyn męskich ! żeńskich kół sporto­
wych. Turniej będzie przeprowadzo­
ny systemem pucharowym t. zn„ 
że drużyna przegrywająca odpada 
i nie bierze udziału w dalszych spo­
tkaniach.

ca kilkadziesiąt osób oraz część za­
wodników węgierskich.

* * *
Dla piłkarzy polskich, którzy przy 

będą do Lahti, zarezerwowano kwa­
tery w jednej ze szkół. Pomieszcze­
nia te są wygodne. Polacy mieszkać 
będą z piłkarzami Luksemburga, któ 
rzy 1« lipca spotkają się w Lahti z 
Anglią. . _______

M i s t r z o s t w a  ł u c z n i c z e
W y b rze ża

W sobotę I niedzielę na boisku 
przy ul. Spacerowej w Oliwie od­
będą się mistrzostwa łucznicze Wy­
brzeża w konkurencji mężczyzn, ko­
biet i juniorów.

W pierwszym dniu zawodów o 
godz. 16.30 odbędą się strzelania na 
odległości długie, a w niedzielę o 
godz. 9.30 na odległości krótkie, j

Oh. T ro janow ska. — PSS w Lębor­
ku zaw iadam ia  nas w związku z na­
szą in te rw en c ją , że placówki PSS w 
Lęborku są obecnie zaopatrywane w 
czarne  nici.

Ob. Fr. Podjacki. — Gdańskie Za­
kłady Gastronomiczne zawiadamiają 
nas, że wentylator w „Barze Robot­
niczym", zakłócający spokój miesz­
kańców domu, został oddany do na­
prawy.

Pasażerowie na trasie Lębork —
Kartuzy. — DOKP komunikuje nam 
w związku z naszą interwencją, że 
zarządzono już zwiększenie o jeden 
wagon składu pociągu nr 66030.

Liga Karska szkoli nowe kadry żeglarzy
W ośrodkach Ligi Morskiej na chłopska będzie mogła zdobyć sto-

terenie całego Wybrzeża rozpoczęły 
się w b. m. liczne kursy żeglarskie.

pień młodszego żeglarza, który u- 
możliwi jej dalsze kształcenie sięs i ę  w  U .  I I I -  U C £ l i e  r \ u i o j r  ***------------- --  j  ~ j  ---------- ~  ,  . .

Mi in. w ośrodku w Jastarni rozpo-jw tym zawodzie. Do dyspozycji u- 
czął się przed kilku dniami centralny czestników kursu oddany został
kurs żeglarski Ligi Morskiej. Na
kursie tym młodzież robotnicza i

sprzęt wodny, pełnomorskie jachty 
szalupy wiosłowe żeglarskie.

Odjirifóki

Co krój, to obyczaj
Jak donosi agencja Reutera, 

przed kilku dniami odbyła się 
licytacja 120 listów Bernarda 
Skawa. Listy te zostały kupione 
przez nowojorskiego byznesma- 
na, który, telegraficznie zapropo­
nował za nie największą sumę — 
1100 funtom1 'szterlingów.

Są kraje, gdzie spuściznę po 
wielkich pisarzach przechowuje 
się z pietyzmem jako pamiątkę 
narodową. W dzisiejszej Anglii 
panuje inny obyczaj. Obyczaj 
świetnie pasujący do ,,amerykan 
skiego stylu życia", tak gorąco 
popieranego przez sfery rządzące 
Wielkiej Brytanii.
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